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wybitny polityk angielski, amery ans 1 ro samoc o 
przywódc.a Labour Party, dowy, przerwał dostawę 

zmarł w wieku lat 72-ch. ' aut do Włoch. 

DZIKICH WOJOWNIKOW ABISYNS ICH 
na armJę włoską nad rzeką Setit.-Nieregularne oddziały, wbrew rozka­
zowi, rzuciły się na· umocnione p~zycje włochów, ponosząc znaczne straty 

Przyjaciel Negusa ras . Ayelu ci~żko ranny 
„ Londyn, 24 paźdz,iernika. l ~znie w ukrycie, unosząc ciężko rannego lekarza przybocznego, na~odo·wości: wy. - , Na fron~ie południ~wym kilk~ 

W Adui odbyła s.ię wczoraj wielka! rasa Ayelu. Cesarz Haile Selaso;ie na szwajcairskiej, dr. Bergera, ktory skon- j samolot~w włosk!c~ • obrzuciło wcz~~aJ 
narada woienna d0iw.ódzców . włoski·ch I wieść o ciężkiej ra111ie je.dnego z najwier s ta to wał bardzo ciężl~i ~ta~ rannego wo 

1 

?cmbam1 przedm1~sc1e Harraru. zabiJa­
fmntu pół.nocneg.o, którei przewodniczył! niiejszych swych dowódców, wysłał sa- dza, tak że o p.rzew1ez;emu go sa~o.!o- Jąc .14 osob cywilnych. wśród nich 5 
wódz, .!!en. De Bon.o. Narada dotyczyła I moloitem do kwatery rasa Ayelu swego tern do Addis Abeby, rue może hyc mo- kobiet. 

:=:v:~~::::::IEgipt obawia si~ . ataku włoskie o 
ma przeciwstawić się ofenzywie włos-) (i k ł · ~ 
kiej, objął abisyński minister wojny, ge! orącz owe przy go owanua ooronne 
ner\i Mulu~ueta. b 1 Mul t l Londyn, 24 października. I Egipt obawia się powainie ataku' mi wojska i materiałem wojennym. -
f . t cz?faJ, przy ~b' ~tnd. . du1ue a n~l· W Egipcie prowadzQne są. w dalszym włoskie20. Wszystkie linie kolejowe j Inspektor egipskiej armji, i;!enerał Spinks 

1~°ifooÓ
0 no~ny 1 0 ią 0clli0 

.z '!"0 
n.a ciągu przyliotowania wojenne na wielką ' <lro,(fi, prowadzące od ujścia Nilu, do mo Pasza, opracowuje wraz z oficerami szta 

ł. . .armią d azairną. °'s ywa1ąc . me- 1 skalę. rza w~łąb kraju, są zawalone · transp<>rta bu obronę kraju przed ewentualnym 

::moK~,~~~~arkt!:,,r~~~;d d~';~~ill :1 Przys'1ęga przaz telef o· n :!:·!g,e,i;.;t:,~:;. . .- lilii i 
tym frcmc~e. a obec!1le oddali się pod !i;' 

roZJkaizy gen: Mulugueti. . • • • • . • P~zedstawienia k'nowe . 
Na foonc1e północnym me zanotowa- Ras Se1omu slubował· waernosć Negusowi dl b"' „ • 

no wczoraj żadnych więks·zych działań1 . . . . ·1 , . l ł a a 1synczykow 
oza katastrofaln orażk oniesion I Londyn, 24 paźdz1er111ka. 1 gusa. J~dcn z WOJOW111 co~ ~z1~1 s u- . . . 

P . dd 1· ł ą P A lą, P d e1-ąąt Przed wyruszeniem na frout Nc~tts d1:nvkG 1 wysluchal przcmow1cma Ne- na oł~u rnwarn; ch terenath przez o · z, a y rasa yei u na rz ... . . . · · l , t l -O - · 
SeŁit. p~zeprowadz1ł cI_łu~sz:.1 ro~mowę- kłelo- rusa, .w ~torem ten nawo y~va ~·w:;; -

1 
Londyn, 24 p·aidziernika. 

Wojska rasa Ayelu dokonały tam sza 1 mczną z rase~n Seiomu. 1 em_atem nara- 1 tn~·apr~ i zachęcał do "!"a\k1 prze_c1wko Włosi urządzili w Adui pierwsze 
leńczego ataku zupełnie bez wiedzy do . d~ była w pierwszym rzędzie sprawa l na1ez.d~con;. Słowa krola J?Owtorzone przedslawien\e kinowe dla ludności abi· 
wódców i w.br~w wyraźnym zakazom. i ~cl.rady rasa Gugsy, v.rzycze~n ras Sę- ,·przez Z?łmerza, zostały p_ow1tane burzą syńskiei i duchowieństwa. Zairaiz na 
Niesfo·rni żołnierze abisyńscy, wchodzą- ! Jomu zł~żył cesarz?WI pr1ys1ęgę p~zez , gk~zykow •. W dalszym cią~u odbyt ras I wstępie. przed~f.awien:ia, wybuchła wśr?d 
cy w skład niere2ularnych oddziałów /telefon, ze pozostanie mu wierny az do ~•eJomu .naradę z cesarzem I zdat spra- ' zebrane) puhhc.znośc1 pamka. Szczegul­
nadesłanych przez pószcze.l!ólne piernio:( śmierci. Wieść, że ras Sejomu rozma- ; wozda111e z dokony~anych prac p~zg.go nie przeraziły abisyńczyków postacie 
na, z dzikiemi okrzykami woiennemi, wi~ t~I~fouic~nie z ce.sa,rzem, .WY":oł,ala -,t~wawcz~c.h, P?legaJ'1cych na wz~1es1_e- ludzkie, które ludność abisyńska uważa 

RUSZYLI ZWARTĄ MASA \ w!elk1 entttzJ.az!n ws1'~d. wo1~w111ko~, mu fortyf1k~c~J na pot!1ocnym . . fr.onc1e; za dqc~y zmarłych. 
• • • • ·• • 1 ktorzy poczęlt się cisnąc 1 prosić, by 1m 1przyczem oswiadczyt, ze w kazdeJ chwr Dop11ero po dłuższych perswaz.iadi, 

na umocru?ne 1 b~on101·nek~arab1n.am1 ma również dane było usłyszeć głos Ne- ltt gotowy jest do rozpoczęcia ataku. .tdol:ia.no prz.ekonać aMsy15.czvków ·któ-
szynowem1 pozyc1e w os ie um1eszczo• 

1 
d 1, • · • ' 

t h ' k' h • F • t • Wł h rzy pCJ1tem · przyg ą aJ11 s•i,ę z zainteres.o-
ne ~~i::cz:e~~

0~~:b~ów m~s~yn·o: ranCJa zaopa ru)e OC y wan]em manewrom lądowym i morskim. 

wych sfarczył, by ~aku1ący z ctz1dam1 _ _ ., - - Złoty medal Negusa 
w ręku i nie po1s·iaidający nawet najdaw- W bron I mal~r)aly WO Jen n 8 ę;; 
ni~jszego P.0icho;dz.enia ~trzelb czarni. abi 1 Londyn, 24 paźdzfor.nika , mi·eis;iąca 478 tonn rozmaity.eh sur.ogatów d!a amazon}"t i 
s_~n~cy . "!0 J?WnJcy leg!i pok<>te!11, Jak: l WiielJde wrażeiniie wvwofaiło w · czasiie I uż'ywanyich do produkoi1i . maiterij.ałów wy ! Londyn, 24 października. 
p. rql3y ~cię~t kosa~ zantm zdołali dotr~ec i wczoirajsizych obiraid pairlamenitu angiel-r bucliowvch. . . . I Z Addis Abeby wystany został spe· 
'~? pozycyJ włoskich. ~roz,?·acz~ny wido i skiego o5wiia.dc.zen.ie Lloyd Georga, któ- W rok~ . ub~~głym wyw1~110ino do cjalny posłaniec królewski, którv udajd 
kz,~1 maisa~1:Y. swyc~ ~01owmkow ra~ I ry stwie~dz.ił! że Fr·an~i·~ z:iopatruje Wło I ~loch ~3 ~ony gliceryny, a w 01ą;!f'.l ostat się do arystokratki abisyński ei. żony 
Ayelu, ois.ohiscie r:z;tmł się na pole w.alki I chy w broń i w amunliCJę 1 surowce, po-1 niegio m1Jes1ąca, wywi1ez1ion? 6?7 bon te~~ ·Dedjasmatch Hapte M(Jkael. Niewiasta 
-~h~~fk ?ow.ltrzy~ac siwych sizalonych wo I trzebne dla J?rOi~·~·c;i1i hm1?i.. Francja„wy rnait.erjaŁu. Pozatem wvwteżtono. częsci s~oi na .czele oddziafu wojowników I 
l ' ow, ecz 

1 
on , syła olbrzymie ilosc:i. hrom 1 ~u.n1c1i.-:- samolofowe, a ~włas~cza, m~tory 1 ~o~-o-_I bierze czynny udzial w walkach od 

D . PADŁ .~1iżKO a.id R~NNY. I W ciągu jednego tylkiq w~óra1s,ze.go dn'la we aparaty wo1enne o~olneJ wartosci SI chwili rozpoczęcia działań woiennyclf 
io1~~bUkina 1tJ.i ~ok' P t1}ceg~ wcdz~, i wvslano ~ Franci~ do Włoch ?OO samo- miljonów ~łotyc~ •. Poo:aitem. wysył_aine s!\j Specjalny po~el Negusa wiezie dla nie 

:.,e -~:is te co nę Y się pospie cho,cłów ciężarowych. Wszystkie one za-. artykuły zywno·scrn~e. Między mnem.i! I zloty Medal w dowód uznania za mę 5 -= wieirają· „produkty destylacyjnego wę-1 przeka:zano do WłO!Ch 140.000 toin mąki1j stwo 

Z ł · b"' • gla" a więc maiterjały wybuchowe. Ogó- p·szenne<i. • / •• 

0 Rlt!fZe a ISYDSCY łem pnewiiezi<iilllO w ciągu osiatnj.eg.a Dedj.asmatch Ka~sa Sebhat. dowód 

otrzymują mundury koloru khaki Włochy z· ąda1·ą zan· 1·.·ecna·.n1'.·a Silnkc· y1· ca wojsk abisyńskich pod Agame otrzy-
Londyn, 24 patdziernika. mal od Negusa polecenie nie cofnięcia 

W dniu wczoraJszym opuściło Addis się .ze swych pozycyj. Kassa Sehhat od-
Abebę 10,090 żołnierzy. Jest to regular- gosµoda~czyc,h, kt6re ·uchwaliła Liga Narod6w powiedział, że miasta tego bedzie bro-

na armia. Zolnierz/jt 5ą ubrani w japoń- W.fodeń, 24 pa·źdztiięrn .. 1 kt-ó'tką pt-zerwę, aif do faiktyiezneg.0 z.a- nić do upadłe.go i nie cofnie sie ?.ni o 
k . kh k' ,_ ~!~.. krok. 

s I-~ ~ 1„ ora~ wszyscy mają karabi- Po moiw.i.e .angielskiego ministra spira<W / sto1s01Wania. sankcv·i· . .KJtóta ~oż?wi pr~e 
ny Japonsk1e namowszego typu. zagrainicz.nych Hoaire'a, zapanowało w 1prowadzerne nowel) próby zil<i'kW11dowani.a 

Każdy żołnierz ma pozatem maskę Rzymie uczucie ulgii. w pierwszym rzę-jwojny włosik·o~aibi.syńsld~i. Rekwizycje woje~ne 
gazową . i plecak z zapasami żvwności. / dziie pr.zyt.acza opinia włoska - . wedle 1 Koła wŁos'kiie sMerdzaiią, i-.t :Włoeliy Londyn, 24 paźdzlemiika. 
Jest to jedyny oddział abisvński wypo- inłormaicyj z Rzymu - z zadowo~eniiem 'nie będą rokowały nigdy pod naciskiem W, AiclkJiiis Abeb.i~ utwonmno specjal-
sażony tak samo jak żołnierze wloscy. przyl'lzeczenie Anglji, zapowiadające!' sankcyj gospodarczych. Z tei~o powodu, ną kom~ję, reikwii,rującą, kitóra rekwku-

A l!I 1. k . N domaiga się obeooie 11ząd włoslkii re.zygna je wsz.e,Jkie r·µchomd,§c:i ohywate1i ab1sy1'i 

ng ICY otrzyma I oncesJe Od. egusa · ~~yc~ zt~:~~~c~ ~~~ n=ici!: ~!~? !\~::k~rr::v~:~ r~::; ~:t~s,~;: 
b d - I k - h i n1a:111ia syitua1c1t. · W r1aizi1e me1obecniości wła.śc1deJa, iZ.otów 

DO U OW4ę _ WWe WC: GID Wł·ochy oba:wiiaiją siię fedn.alk w ·d>ail- ka skł·aidruna i·est na jego i:mię w banku. 
Londyn, 24 październikia. l przez zbudowainiiie tam, będzi·e umożli.- szym ciągu zbiorowej akcji Lil!i, Naro- *„* 

Wedle krążących po1Jiłosek, Negus wi·one nawodnienie c·ałe~o Sudanu, co · dów. - Koła. połliity.cme przy,znaią, fe Addis Abeba, 24 paździem. 
mi.aił · podpisać konce&ję z pewnem przed spo•woduje ~wi.etny rozwój gospod·arczy obecnie C>ięzka będz.ie dro~a zmuszenia (PAT) Samoloty włoskie rozrzuciły 
siębiors·twem ain.gielskiem, która jesit nie!! !lieurndzajnych narnz.J.e p1uestrzeni. _; Włoch do nozpoc:zęaia roko1W1ań na 'pod- na.rfroncie północnym ulotki następującej 
zwykle korzystna dla Wielkiej Brytanj.i. W s.zczególnofoi Sudan będzie się na:da- staw:1e wkł-aidu trzech mocall'lstw z r. 1906 treści: 
Haile Selassie udzielił zezwołenia na bu· wać do założenia planfacyj bawełny. -1 i układu an.gi.elsik•o-włosik.ie~o z r. 1925 z „Do ludu ziemi Tigre: Z rozkazu kró­
d-0·w~ wielkich tam na wodach J!órskich Wz.amian z.a udiz,ielenie te1 koncesji, ce- uporczywością, jaką w dalszym ciągu wy la Wiktora Emanuela i Mussoliniego ge­
Błękitnego Nilu, wypłpVającego z jezio- sarz ma otrzymać broń i poparcie dy- ' k.azuje Anglja, uwa.z.aijąic za możliwe ro.z neral de -Bono mianował Jego Wysokość 
r~ Tana. Angi~cy ~d dawn~. już ubie~aJi{plom.atycizna,. , . · · . , l'Y~ą.Zi~ni.e ~~~ .. :tY~.r~v„ . ram~c~ H,aile Selass!e ~yna rasa 9ugsy guberna-
s:1ę ó uizy1skain11.e il.e~ kOfD..ceSJi., adhQWlleua · · · · L~1 Narodó~ · · · · -· „ • .torem, prowmoji AUawa i Takazze. 
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WOLNA TRYBUNA 

LI.:TY DO ODEBRANIA: „Nieszczęśliwy z 
bi aku znajomości" w Gdyni. „Roztargnlon}'" w 
ł odzl. „Bardzo Smutna Lusla" w PUUotł'ko• 

W Harlem siedzibie czarnych jankesów 
wie. „Brzózka nad Prosną" w KallllłU1 „Czar· 126 ulica łączy N. Jork ze słynną dilelnicą murz~; ńską.-Wszyst-
1 :1>wło~a Zgierzanka" w Zgierzu. „łłomo-Sum" k h 
I(;:rp::ty \'t''i.chodnie - Gdynia. AdtHacl pro• kł skle1>y. re auracje I przed ięblorstwa w rę . ach l\.ołorowyc 
S.Zlntl są o nadesłanie swego dokładnegd adfl!Sll obywałet1·. - Na1.'n· owsze modele paryskie dla czarnych pięRiności 
i zn:icil'a na przesyłkę pocztową. ., -

„SAMOTNA M. 23" W LODZI. Ma1fl nll· (&) '11 połowie 18-~u stulecia Jłenerał 
1
135-ej ulicy ni-łl wldd lant nłtmal attl I Z11pontln11.ją o do·znanvch w ~iałem m~e-

dziclę, że opanowała Pani swoJą nietbył roz• Stułvesant iało!ył na wilskiej W)lspie . f~dnej białej tw~tzf. \Vs~17stkłe !klepy1 śc;!e. p~zykrośc~C!.:h. Wprawdzie tam n~ld 
s~dn'I rhi:..! zaczepienia owego młodzieńca, przy Manhatta:n, w miejscu, J!dzie wąska rze- : lokale, restauraqe, bn11k1 są w rękach mm1 me )!ar~t, Ja~ w ~t~na~h połudm;>· 

pomuiJw:;z.y sobie w porę, te mói:łby on w ta· ka Harlem River cl.zieli ją od ziemi ame· 1 murzynów. Również w subwayu (nowo- wych, lecz rukt tez z 01m1 me ro.zmawia. 

kini wypadku wiele nlepochlebnyclt rzeczy o rykańskiej _ małą wioskę, której dał jorskiej kolei podziemnej) wysypuj~ s.ię Wieczorem, J!dy mur~yni ;wra~ają do 

Nie) pomyśleć. Powinna się Pani zapytać zna nazwę New-Harlem. Pierwszymi mies.z- 1 na tym odcinku miasta sami czami. Są 1'.ł~rle~u, !ozpoczyua st~ dopiero tch wła 

icnu.vch I koleżanek, kto go zna I gdzie on by- kańcami wioski byli Holendrzy, potem! to pomywacze talerzy, tra2arze, kuch_a- sciwe zvc1e. 

wa, ażcbr móc z nim zawrzeć znajomość, o Ile Niemcy. Dziś zaś Harlem, tonący wśród rze, panny do dzieci, czyściciele obuwia, W Harlemie czynnych jzst przeszło 

to do tei pory nie nastąpiło. Nie o to ml Jednak, niekończących się uHc Nowe~o Jorku - windziarze, którzy pracują w białym No- dwadzieścia kin, w których wyświetlane 

d.tlecko, chodzi. Chcę Pani zwrócić uwagę na jest wym Jorku, a na noc wracają do swej no są te same filmy, co na Broadwayu, !>ko 

'°• że nie można wszystkiego osiągać przebo· rajem murzynów, amerykańską Afryką. wej ojczyzny. Nie brak tu i lekarzy, Io tuzina teatrów z doskonałemi wtdo­

Jem I bez zwracania uwagi na środki I metody. Harlem mieści w sobie 300.000 czar-, urzędników bankowych, artystów, ku,p- wiskam i pełną temperamentu muzyką 

Za młodu Jut trzeba umieć poskromić w sobie nych mieszkańców. · ców, bokserów i fryzjerów, którzy kocha jazzową. Zabawa wre w nich do .~amego 

chęć natychmi:istowego spełniania wszystkich Poczynając od 125-ej ulicy, Nowv Jork i ją Harlem i nie opuszczają tej dzielnicy. rana. Pełn0 tam d?.ienników i czasopism 

:swoich kaprysów. Jeżeli nie będzie Pani za przybiera zupełnie · inne oblicze. Aż do Tu czują się murzyni, jak u siebie. -, m. in. „Ne2ro World" i „AJro American" 

młodu walczyć z tą wadą I przyzwyczajać się W ele~anckich ma)!azyn.ach uniwersa1l· 

do umleiętnoścl wyrzeczenia się swych za- s k ł 

1 
kt . nych piękności murzyńskie o.trzymać mo 

;~~~~~t~r:zp;~.~::.łoś~~a~:d:: Je:tę~;::o ~::~ zczury „.skazane na rzes o e e ryczne f!ą ~~::ti:: ;:~;~~ ~:~s~:.~lhvość bo 

zawarcia. znaiomoścl, pótnleJ m.ote być chęć Najbardzie1· radykalne środki tępienia szkodliwych gryzonłów gacenia się. Niejaka p. ~alker, któ~a 
łllrtu cz~ też głębszego przeżycia, chęć posła· · · • • • zmarła w 1919 roku, zai·obtła na płynie 

danh czegoś, na co so~le narazle nie możemy Sz~zury stanowią pla~ę, kt?ra :ok-I bijania klina klinem. _W ty~ celu.bodule do prostowania kręcących się włos.ów kil 

pol\vcllć I t. d. Człowiek silny I dzielny, a ta· rocznie wyrządza cztow1ekow1 w1elo- się szczury „szczurozercze • Umieszcza kanaście milfonów dolarów. Józefina Ba 

kim przecież Pani być powinna, musi umieć so· 

1 

miljonowe szkody. Na całym świecie! się szczury parami w klatkach i z1!1usza ker zawdzięcźa jej swe Jlładkie, błysz· 
ble zarówno powiedzieć: „chcę tego dopiąć", prowadzi się też energiczną walkę z te-! się głodem do wzajemnego pożerama się. c;zące włosy. z nowojoo-skie~o Harlemu 

Jak I ,,tego ml nie wolno". Trzeba być zawsze mi niebezpiecznemi szkodnikami. i Pozostate przy życitl osobniki hoduje się wyszli wielcy czarni artyści, jak Pa.weł 

I.rytycznym sędzią samego siebie, poto, teby I W Niemczech naprzykład organizo-1i nadal i w ten sposób powstaje specjalny\ Robenso.n i Robert Hayes, powieścio.pi-
ule narażać się na niepochlebne sądy Innych. wane są specjalne „Dni walki ze szczu- . gatunek „szczurożerców", które się sarze iak Ma-c Kav i Chesnutt, muzycy, 

„:"iĘDZA" w CIĘŻKOWICACH POCZTA rami", którą prowadzi się za pomocą ! szczuje na inne szczury. Metoda ta mia-1 jak Weldon Johnson i C. Cu!len, mal.a· 

TARNóW. Adresuje się do Główne! Komendy I trucizn, ulokowanych w miejscach, gdzie! ła podobno dać świetne wyniki. rze tej miary co A. Dou~las i Albert 

PollcJi Państwowe) w Warszawie. To naJzupeł I jest najwięcej tych gryzoniów. Rozmie-; Zgoła inaczej walczy się ze szczura-/ Smith, śpiewaczki, 1ak Maria Anderson. 

niej wrstarczy. .Mam wrażenie, że cenzus na· szczenie to odbywa się naturalnie zgod- : mi w Stanach Zjednoczonych. Tam sto- Setki kompozytorów jazzowych Harle· 

ukowy Pani Jest odpowiedni, ale wymagane Jest nie z „naj~o:vsze~i ba?a1.1iami n~uki". j suje się ~rzesło elektryczne. Przynętę 1 mu mar~y o zd-ohyciu świa~a swą pi~e1:1-
Jeszcze nienaganne zdrowie kandydatek no I Zupełnie mne sn:dk1 się stosu1e teraz l ktadzie s ię na ptyti;i elektryczną, przez ką, setki młodvch murzvnow trenu1e s1ę 

ocz}'wl~cle nie wiem czy są awanse. Niech się I w Rosji. Wprowadzono tam metodę WY· którą przechodzi prąd o wysoki em na- ! na przyszłych czempio.nów świata w 

Pani iednak tern nie zrafa I próbuJe wszystkie· pięciu. Z przynętą połączona jest obręcz boksie. 

go. Zarówno tu: Jak I we wsz}•stklch Jeszcze l milloncrzy lubią zmieniać mlelscc zamieszkania, l fl!etalowa, odizolowana od płyty. ~eby l Bo~s iest najpopuh~rniejs~ym sportem 

możliwych dziedzinach. Wierzę w to, te poczy I przyna;mnleJ cl, o których milionach krątą roz- się dostać do przynęty, szczur musi dot-
1 
uprawianym przez mieszkanc6w Harle­

nanla Pani uwieńczone zostaną pomyślnym re-, maltc baśnie, zaś m11Joner6w o mnleJ głośnych knąć obręczy, zamykając jednocześnie mu. Bokserzy są metylko silni, lecz wal 

zultatem. nazwl!ikach znalą dokładnie, wraz z miejscem swem ciałem obwód. W tej samej chwili czą z inteli~encją i taktyką. Walczą z 

„DWIE SZATYNKI Z SANOKA". Nie wiem , Ich z1mleszkanla." urzędy skarbowe poszczeitól zostaje on zabity przez prąlf i automa- rozpaczą rasy ~ardzanej, walczą na-

poco Paniom są potrzebne nazwiska I adresy i nych państw. Obawiam się Jednak, te nie· 1 tycznie usunięty. mietnie, itdyż każde zwycięstwo jest dla 

milionerów zagranicznych, ale I tak trudnoby ml zawsze bi:dą chcieli zdradzić taJemnlcę maiątku I Co kraj, to obyczaj„ nich bardzo C€nne„. 

było spełnić Ich prośbę ze względu na to, te 11 adresu takich dobrych„. klllentów. 
1 EŁ 

Listv z placu boiu w Abisynji do boju Gelan. Wreszcie doczekał się. si. Lecz napróżno kompanie ich starały 
Pod Aksum Ras Kassa zawalił na- się sforsować przejście: celni nasi strzel 

Napisał kpt. Charles Ramley mi góry i przesmyki, każąc bronić przej cy za każdym razem zmuszali ich do 

I • I , • · 1 ścia przed Włochami. ucieczki. 

Otu enl gazowym We Onem Smlerc~ Z bronią gotową do strzału - z nu- Nad naszemi głowami krążyły wiei-
, 11• żarni w garściach czekaliśmv na chw1- kie stada żelaznych ptaków, plując że· 

dd• b b 'd · 'k N d ł d k' ł k ż ć 

1 

lę, kiedy wolno nam będzie oiersią o Jazem ł ogniem. Nieieden z naszych 
A is A e a w oaz z1ern1 u. . ! . ~ a un iem tym poczę. Y rą Y pierś zderzyć się po męsku z nieprzy- wojowników zginąt rozszaroany na 

~roga z A_ksum. do ~~dis Abeby n!e' w1elk1e muchy, a równocześnie. do noz- jacielem. · miejscu wybuchem bomby, niejeden 

na!ezy d? naJPrzy1emmeJszych;. Istnle1e I drzy naszych dosze_dt . _zapach czegoś Ale tchórzliwi Włosi bali sie. został ]ak sito prze3trzelonv Iecącemi 
.wprawdzie ,~cesarski gościniec • łączą-I nlemi!ego, pr~ypoi:nmaJącego odór roz-, Zamiast runąć na qas ława 1 skrzy- i zgóry kulami. 

cy oba. te miasta, lecz samochód, któr.Y kłada1ącego się mięsa. . żować swój bagnet z naszvm bagne-1 Lecz najgorsze zaczęto sie dopiero 

chce ?tę .t~mtędy pr~edostać. ryzykuJe - .f° tam wieziecie, oJcze w ::n:, tern. a swoją szablę z nasza. oni pu-1 teraz. Włosi, widząc, że nie orzeptoszą 
co naim_n1eJ połamanie resoró~. wo~ze •. - zagadnął francuz st~ g częll ostrzeliwać nas zdaleka z armat. nas szturmem, podwoili ogień swej ar-

- ~ed~1emy zwolna przez kraJ oustyn- W?JOW?1ka, palącego z tępą obo1ętno- Huczały góry echem oekających tylerji. Po chwili byliśmy zasypani pu-

ny 1 gorzysty. . ścią fa1kę. . granatów i bomb. Pociski padały gęsto topem granatów, bomb i szraonęli.„ 
Ra.z wraz zatrzymu1ą. na~z samochód ~rab milczał .. Lecz ga~ść dobrych jeden obok drugiego, itobiac w kamie- Mój pan, młody Gebm. walczył Jak 

oddziały tubyl.ców - zołmerzv Rasa I papierosów r~zw1ą~ata mu Język. u niach wielkie wyrwy ~ zabijając na- lew, kpiąc sobie z kul i nocisków. Pa­

Kass~, operu1ą.c~go VI tyc~ stronach - Zawoz1i;ny :spow~otem naszem . szych braci. tr~yłem zdaleka ria jego dwage i serce 

przec1:vko dy~iz1om włoskich genera- panu Gebulow1, znakomitemu wodzowi My jednak. choć trup ~adat gęsto, ros.to mi w piersiach. 

łów V1llasanta i Dalma~zo. Białe twa· j spod Kaffy lego syna, m:odei;co C!ela~a, nie ustępowalimy. Naraz ujrzalem, że tuż kolo niego 

rze tow~rzys_zące~o m1 koresoon~enta który zginął PO~ Aksu_m. - ":'VJaś~it. Wreszde doczekaliśmy sie chwili, pękł armatni pocisk, z którego wydo-

francuskiego i moia n]e podobała ~1ę wł - Nowa garsć P_apierosów 1 ta?hcz: gdy ruszyla ku nam pierwsza kolumua byt się oblok. żółtego dymu. 

docznłe czarnym v~o,ownikom. ci.~gną· ka ~zekolady uczym~y. stare~o woJowm nieprzyjaciela. Takież same pociski . za cze tv eksplo-

cym n~ wojnę z „białymi diabłami • Al_e ka Jeszcze rozmownieJszym. , W blaskach słońca świecitv ich ba- dować coraz gęściej. 

przydz1e~ony d? n3lsz.eg? boku. łączm- Muc~y brzęczały c~~~: t~a~~:f~~~ gnety - prawie tak drapieżnie iak na- - Gaz! gaz! - poc7.1;Ji wołać nasi 

kowy oficer ab1synsk1 bierze nas .. w o- n~d wo kłem, w ~t6ry dza : od aff sze oczy, kiedy, wpatrywaliśmv się w żołnierze. widząc, że c~. którzv zaplą-
. bron~ sto":'em a czasem. n~wet k11em- ciało poległego sy a. wo. ° K y, ich zbliżające się szerei;ri. tali się w welon zdradzieckich dvmów. 

tak, ze unikamy szczęśhw1e grubszych stary mur.zyn opowiadał. . . . Wreszcie na dany znak z wielkim nieprzytomni padają na ziemie. Nic mie 
awantur - Mó1 pan, sławny Gebul 1est JUZ k k' d ś . · l'ś k . 1.• k . l'ś . 

· · · 'k ć · h · śl t t ść rzy iem ra o c1 runę i mv u mm z 1smy mase -- musie 1 mv wiec umie-
. Za to. me SP?Sób ~1e um na mnyc p~awie ~py, a poza em s .aro. uczy- I nożami w zębach z karabinami w garś- rać - umieraliśmy bezsilni. . 

n1eorzyiemnośc1, związanych z tą po- mł~ go med_?lężnym tak, ze me. mógł I ciach . ' Jednym z tvch. nieszcześliwvch byt 
dróża. pó3sć na woJnę, kiedy cesarz Iia1le Se- · k . h k . . 

6
. · 

Mó.j francuzki kolega niebacznie wyz lassie wezwał pod broń swoich wojow-1 Za ter otały ic maszynowe ara- rów~ież i m l nan.„ . _· 

był się w kwaterze Rasa Kassy licz- ników. Zato nie zatrzymywał swego biny. Kule zaczęły nas kąsać • nibv Kiedy_ dopadłem. go, żyt Je;-,zcze. ::ile 

h • t kó . t syna Gelana kt.(.ry rwał sie do boju srebrne, zaczarowane osv śrnłerc1. Ale twarz miat zcz c rnrnfą. a oczv wvcho-
nyc zapasow run w - 1 eraz prag- • • v ' s· Jak wicher gnali naorzód a~ d b't W"d ć b ł ż d · · 
nienie daje się nam potężnie we znaki. lecz dał mu błogosławieństwo i orszak my my • , ' 1. zące z or. 1 Y· 1 a :'>!' o. e us1 się. 

Na szczęście kilkanaście kilometrów złożony z czterdziestu dzielnvch wu- wreszcie doble.gllśmy przeciwników. . .Artyleria wt?ska prazvfa cornz 11'.GS-

d A · tk l"ś ·e na małe J'owni'ków Byli to tacy sami czarni· żołnierze c-1eJ. samoloty ich warczałv cor;:i?; nł-
prze g1ssą na nę i my s1 · s 1 ł ki h ż f • ~ • • W · k · t · 
osiedle, rozłożone dookoła mikroskopii· - Idź, synu i pod sztandarem no- Jak my, ty.ko w~ w o.s c mundurach. e. i ~roz-meJ. oJs o nasze mnsia o się 

nego źródła, tak, że możemy orzeźwić wego cesarza walcz tak dzielnie, jak l\~omentalnie zm1e~zahśmy sle z sobą, cofnąć. • 

się trocł~ę wprawdzie ciepłą i gorzka- ongiś my pod wodzą Menelika Il... - n1bv dwa stada wilków, walczących o . P?~wa,em na ręce mtode~.o ~C'lana 

1 b · 'lrrotna wodą nowiedział padłą antylopę. 1 zaw10złem w hezplec7,ne m1rls1..e. -
wą, a e ezsprzecznie WI ,.. ••• I' • D · l · b ·1· · · t • ł Lecz on po godz'nie lu· · · t 

Prawie w tej samej chwili weszła Młody Gelan skłonił sie do nóg oj- zie me r~m 1 się zo merze w os_c"!(. ,1 z me :v . 
do oazy niewielka karawana; złożona z cowskich, mówiąc: • Ale snaś .ram10na ~aszę by!y mocme~- Płacząc, zaszy!em z~łok! m<>t!~ oa-

czterech mułów i trzech woiowników: - Przysię1iarn cl, oJcze. że racze1 s.~e, a . noze ostrz~Jsze. gdy~ roz?:romi- na w ~kórzany wor i w10ze ie df! i .0 1:11t 

brodatego starca i dwuch młodszych. z1i11ę, niźli splamię sle tchórzostwem! hsmy ich. zmuszaiąc do uc1eczk1. Jego oica. A spi:łn!wsz::r tę pow1n11o '~ć. 

Nowoprzybyli zatrzymali sie obok I dotrzymał swej obietnicv. Ale kiedyśmy tak _gnali. za zmvka- wrócę n~ plac hom. azeby z:;rlnąć łub 

studni. napełnili swe bu.klaki wodą .• n~- Braliśmy udział w .kilku drob~ych jąc:ymi. zwalit się na nas nagle r, boku Pomścić Jego śmierć, 

poili muły ze szczególną troskliwoscią utarczkach z Włochami. Ale takie o- taki grad kul maszvnowvch karabinów. Tu stary murzyn urwał i 1.amvślił 

zdjęli z c~wartego muła wielki skórza- strzeli.wani~ rozprószonych oddziałów że dwi~ trzeci~ naszvch oadło na mlei- się ponuro. A muc11y hrzeczntv coraz 

ny wór, który - jakgdyby chroniąc go włoskich me dawało nam zadowolenia. scu, reszta zas musiała sle cofnąć w głośniej nad skórznnym workiem, w 

przed słońcem - położyli w cieniu za- - Mata bitwa, mata sława! Wielki góre. którym zaszyte byty zwłoki czarnego 

rośli.. bóJ, wielka sława! - mawiał rwa,c się Teraz skolei do ataku przeszli Wło- bohatera. 



Nr '1.97 Etr. 8 

Abisyńczycy unikaj~ decydujijcej · bitwy 
Poraz Pi~ty broni l\bisynja swej niepodległości w ciągu ostatnich 70 laf. 

Abisyńczycy maią iuż za sobą szereg zwycięskich woien 
Jednym z najlepszych strategików Przeszkody strategiczne sa. wielkie, ale gu wielu wieków, zrezygnował z nieJ\AblsynJI przez tak długi okres czasu?„. 

spółczesnych jest były dowódca woJsi<: można je przezwyciężyć ... Zalezy tylko teraz przed decydującą porażką. A Abl· ~ie ulega wątpliwości, że przeszkody, 
carskich, pułkownik K. M. Szumski, ktć · od tego - w Jakim czasie. Jest rzeczą syńczycy mogą w ciągu wielu lat tak fakle napotyka obecnie armja włoska, 
rego artykuły na temat toczącej się obec nie do pomyślenia, aby naród, który tak manewrować, aby do decyduJąceJ bitwy będą się nie zmniejszać, lecz zwiększa)ć.„ 
uie wojny w Afryce, drukowane są w ca- dzielnie bronił swej niepodległości w clą nie doszło. Czy Wlosi wytrzymają w (lu 

;~~f~~J.f~~;i:s~~;;i::~~~~~~~~ Negus prowadzi~ wo1·ne n~ kredut 
ny. Odczyt ten wywołał w Paryzu og- U • 
romne zainteresowanie, czegr:i 11ajlep· , ł 

~zym dowo.d~m byty uumy publiczno- ·z całego świata płynie nowoczesna bron do Abłsynl • 
se!, wypełnraJące olbrzymią salę . , , " · , f I ' 

Prelegent na wstępie zilustrował stu- „K rol kroJów rozdaje koncesje na prawo ewo, . za· 
chaczom wojenną historję Abisyuji, Z<l • • • , i • 1 • d b d 
?.naczaja,c, że Abisynja jest jedynem su- pewnJaJąc sobie w przyszłosc m1 Jonowe· OC o . y 
werennem .par1stwem, które zachJwało ( b) C dz' . d B 1 .. F .. N' . A ki P-" d · 1 d f' yt · Abi ·U 
jeszcze swa. niepodległość na czarnym . s .° 1enme pnzynosza, . epesze 

1 
.e g111• ra111c111 • 1e~1ec, mery 01u f ~z.g ę em m~ns·o"".'Ym s u~~I~ ·IY111: 

kontynencie. w ' ·fągu ostatnich 70-"łu w1adomośc1 o · masowym przywozie amu n101we1 - a więc n1emal ze wszys.tkich me pr~edst81Wla Stt.ę w chwih . obe<:n•J 
lat Abisynia pora; piąty staje do walki nłcfł l n~zesnej broni do Abłsynji. 1 części świata Zd'laidują się zapasy amuni zbyt pomyślnie. Jaik się okuu1e1 wiele 
z bronią w 1 ęku, krwią okupując za~hO· Ze wszystkich 9tron świata płyn<\: oikr.~·: cji i now~zesna broń szybkostrzelna plemion, które tdradzrły Ne~uta i pr~· 
wanie nłepoaległo~d. tv1 które rozładowane są w poirc1e Dzi· i oraz przeciwlotnicza. szły nia stronę Włoch, powodóy.'ały się 

Ost t · "kt · ' ku ił · z'em» butli i w po.rtach an~ielskiej Somali. I Skąd bierze Abisynja pieniądze na przedewgzystkiiem tilrn, że od kilku tnie 

b
. , akmodm ·ermWe lo sh sidęu~oz !c -~ę W skrzyniach, wysyłanych z Japonji, ·prowadzenie działań wojennych? Pod sięcy już nie otrzymywały żołdu. Rów• 

a 1syns ą, 0~1 o 
1 

c Y• ~ ą1.: 
1 
się · nież unędnioy administra~yjni w Abily• 

wskut~k n:td~1~ru .udnośc1~ przypom .• ła- W Abi·synJ·i· wychodzi· tylko J~edna gazeta nji oc1 czterech mietięoy ni• otr1„m111 
ły sob1~ ł~tmeme tego „dzikiego" napo.: szaży. · 
zór kraJu i. postan )WilY „ucywilizować • Ws.zysłkie zapasy i:ń·eniętne,· cze,rpi~ 
go na sw6J. sposób. . . . Jest to tygodnik załozi>ny przed 22 laty Abisynja, dzięki udz.ielaniu poważnych 
Pu?kown1~ Szumski nie zastanaw1& się (mh) W stolicy Abisynji, Addis-Abe· ' Abebie i teraz, maiąc pewne podstawy, koncesyj gospodarczych. Jak wia.domo, 

nad skomphkowanym problemem POii- bie, wychodzi od przeszło 22 lat gazeta, I postanowił wyjechać na r~zny kurs Negus zawad umowę z Rickettem i Ame 
tycznym ~ojny. af~yka~skiej, przenoszą- której tytuł brzmi: „Etjopi Meleketania11 i dziennikarski do Paryża, bv móc p6źniej rykaninem Chertokem. · Otrzymali on.i 
cym rozwiązani~ ~onfhktu z pola walk Jest ·ona wydawana w języku francus· 1 reda~ować u siebie w kraj.u jakiś tygod· koncesje na eksploatację koi>alń nafty i 
do stolic europeJsk1ch, lecz Jako rzeczo- k1m i redagowana przetZ pewnego Abi· nik. Postanowienie młodzieńca spotkało wzamian za to, dali NeJtusowl wiele mil· 
znawca wojskowy zatrzymuje się tylko' syńczyka, nazwiskiem Daoua·Goo.dar. - 1· się z pdnem uznaniem ze strony konce'I' f<>n6w dolarów. 
nad .~trona. :voJe~?O - tech?i.czną „~~spe~ Pierwszy ten dziennikarz abisyński nu kolejOtWe~o, który chętnie łożył na Naraizie ani Rickett, ani Che.rtok nie 
dyc1~ kolon1alne1 . Mussohmego. l rze~1 kształcił się we Francji. skąd przywi6zł I fachowe wyksz.tałcenie tubylca. Młody czerpią je.szc.ze korzyści materialnych z 
tydzień trwają lU~ walki W AbisynJ1. ze sobą odpowiednie ma,s,zyny, a także Abisyńczyk, wróciwszy do ojczyzny w koncesyj abisyńskich, i czekają cierpli· 
Jak przedstawiaj~ sfę szanse ohydwu i zecerów. 1913 roku, założył też zaraz przy spół· wie na zakończenie działań wofennych. 
stron ?.„ - zapytUJe prelegent. Historia powstania tego pisma jest udziale swego byłego szefar drukar.za Ni~ ~ą Q.tli zresztą jedynymi finansisłami 

Armja włoska Jest stosunkowo dosyć oiekawa. Abisyńsko-francuskie t<>. francuskiego Devage'a, ów tyitodnik. z którymi Abisyn}a zawSJrła porozumie· 
szczupła pod względem ilościowym, ale wa.rzystwo kolejowe. pOWi.tałe w roku I Dziś, po dwadziestu latach, Abisynja nie. - Kasa Negusa jest w chwili obec· 
jest doskonale wyekwipowana. Ale z dru 1910 , postanowiło uru~homić w Dżibut- nie zdobyła się na to, bv wydać jeszcze nej pusta, ale Ne11ua udziela koncesje na 
giej strony Abisyńczycy są mistrzaml w ti drukairnię. Wobec kompletnej niezna· jedną ~a.z.etę. „Etjop.ji-Meleketainiia" jest prawo i na lewo, otrzymując wzamian 
taktyce obronnej r doświadczenie w tej jomości tej dziedziny przez tubylców, dotychczas jedynem pismem, które wy· materjały wojenne. Jak wiell<lem cie91zy 
dziedzinie zdobyli w ciągu długich lat koo·cern był zmuszony §ciąjfnąć do Abi-, chocbi w paru tysiącach zaledwie egzem się on zaufaniem, świadczyć może fa.kt, 
w wojnach z Turkami, Arabami, :Egip- synji francuskiei!O drukarza oraz cały plarzy, obsłu.Rując wszystkie kraje poJ!ra 2:e ze wszystkich stron napływa broń do 
cjanami i Wiochami. Nie nal~ży zapo- potrzebny mu personel. Zecerizy niechęt niczne Etjopji, Erytreję, francuskie So- Abisynji, za którą Negus prawie nic nle 
minać, że Abisyńczycy oslągnelł §wlet- nie po,zootawali w tvm dzikim kra.iju i mali, an,l!ielski Sudan, AfrvkAński Wsch. płaci. - Olrzvmuie on bowiem br<>ń i 
ne zwycięstwo nad 16·tysięczną armią mimo podw6jnej pensji, rychło wrócili Arabję, Suez i Aden, Wychodzi ona dwa amunicję, płacąc 10 proc. jej wartości, a 

.egipską w 1875 roku ł zmiażdżyli wolska do Europy. Sprytny drukarz postanowił razy tygodniowo, po-daią.c prócz kr6tkie resztę t. j, 90 pr~. zapłaci cesarz w puy 
włoskie pod Aduą w 1896 roku!.„ Wtedy tedy wyszkolić sobie kłlku dobrych spe· go dzi,ału informacyinesio, oraz obwies.z-1 szło~ci. 
zginęło pod Aduą 20.500 tołttferzy wło- cjałistów. czeń r~ądowych, wiadomości o kursach! Negus nie wyzbył s1ię iedin·ak bynaij­
skich, a do nłewoll Abisyńczycy zabrali Szczególnie jeden .z mch, dwudziesto I ~iełdowych i ruchu statków w porcie, mniei swoich bogactw naituralnych. -
15.000 włoskich żołnierzy, 248 oficerów, dwuletni Daoua-Gondair, był bardzo Dżiibutti i miejscowe WVPadki oraz ogło- Z przebiegłością, znamionującą lud.z.i 
18 pułkowników f 3 generałów. zd01lnym człowiekfoan. Ukończył on w szenia.. Wsch®u, zawarł umowy koncesyjne tak 

Dziś - powiada pulk. Szumski - swoim czasie s.zkołę misyjnĄ w Addkl· 1 by również m6gł w przysdości czerpać 
Włosi znomu są władcami Adui, ale nie T . . . „ • • dochody z nafty lub kcpalń m~nerałów. 

należy zapominać, te tym razelll Włosi a1emn1ca młodz1encze1 werwy Mussoliniego I ObLiczono, że J!dy działania wojenne 
zdobyli Aduę bez walki. Włdcłwego, l zostaną zak<>ńc-toine, a kopalnie nafty 
wielkiego svotkanla między Włochami D kł ł Wł h d • • ł „ I będą uruchomione, Ne~us będzie o,trzy-
a Abisyńczykami Jeszcze nie było W1896 Y 8 or oc 0 źywia .się wy ączme owocami mywał 3 nilljonv funtów rocznego do-
roku przed porażką pod Aduą Włosi tak (sb) W prasie amerykańskiej ukaw przyznaję, że Jestem człowiekiem. Za chodu. Gdyby nawet stracił tron i musiał 
samo . osiągali drobne zwyelęstwa. zał się wywiład znane) dziennikarki Miss służyć na miano człowieka Jest w dzl- ! zbiec z krafu - pieniądze te bcdziq, 

Włosi mają dobrą armję, Abisyńczy- Alicif Rohe z Mussolł~im. słeJszych czasach badzo tr!,1dno, a na ! '>trzvll!yw~ć, !alt że m~ zapewnionv. by{ 
cy zaś mają po swej stronie wspaniale _P_ier~sze. pytanie. Jakie zadał M.~s- miano „wielkiego człowieka wcale nie· ~o ~one!' zycia. Tak więc Nelfus robi p~ 
warunki klimatyczne i terytorJalne. sohm dziennikarce, gdy ta orzest'ąp1ta reflektuję. I dwó1nv lllteres. 

Płk Szumski maluje naprzykład na- próg jego gabinetu, brzmiało: W dalszym ciągu swego sprawozda l Z jednei strony otrzvmuiP. broń, któ 
stępujący obraz teatru działań wojen- - Może mi pani powie. dlaczego nia dziennikarka amerykańska olsze, iż I ra. mu po,słu~v. cl,1 obrony r-i:z

1
cd 'V?ło:::ha' 

nych: - " ·· 'lf);i iii-1•·! Amerykanie są tak wrogo usposobieni po raz pierwszy zetknęła sie z Mussoli 

1
( m~,. a z druJ!1e1 r.tro.ny ma za "e~p1~czont 

_ Proszę sobie wyobrazi~~ wojska wobec Włochów. Czem narazłliśmy nim przed 13 laty. Był wówczas tak k11!1on?W~ Jo:-hody z przeds1ęb1orstw, 
włoskie z wielkim trudem przedzierające się Stanom Zjednoczonym? samo pełen życia i miał twórczv zapał. ' tore mm z~ło.zą. . 
się po wąskiej drożynie górskiej wraz Potem nagle przerzucił sle M:isso- Mimo upływu lat Mussolini ma dziś tak I Z sytu_ac111 J~ka o~ecnie. ~o~stała, ~o 
z armatami mułami i wszelklemi zapa- lini z tematów politycznych na sprawy samo młodzieńczy wyraz twarzv i jest r~yta 1naJWl~ce1 ~UJ!lJa. Je1 misterne ste 
sami gdy ~agle drogę przecina im głę- czysto osobiste. pełen zapału. Zapytany, w jaki sposob ci YP omac11 op 0 V cesar~a, który co­
boka' na półtora kilometra przepaść, za - Co sądzą o mnie Amerykanie?- zdotat zachować tak swe słly, Musso· k.6 wię1b;e it·ęl?st':· 1~81.te Ank. gh~cm, 
którą wznosi się twierdza. O mostach zapytał llnl wskazał na tace pełną owoców. rzv 0 

• ~n e JUZ u ie 1 1 J?lU rcPvtu 
ani kładkach, umożliwiających przedo- Uważają paha za jedne11:0 z naJdziel - To Jest mój wyłączny posiłek - nl dwal mil1ony :wi.tów .szterhn~ów~ T,ak 
stanie się na druga. stronę przepaści, nie niejszych I największych ludzi-brzmia oświadczył. - Całeml latami nie Jadam fla:p l !J~ t~ :Jnii nieł oba~Jd się bn· 
może być, oczywiście mowy„. A w do- ta odpowied:Z dziennikarki. mięsa. Pochłaniam Jednak nłezłlczone dzie mógł dłujl! j e WVP aca z d • !11 ~­
datku z tyłu i z boków dokonyw. ane są - O nie, nie jestem wcale nałdziel· ilości owoców I to mnie utrzvmuJe wl nę i uzbroić swvci:zc;~ ~rowa ztc wof· 
ciągle P.artyzanckłe napady, czyniąc SPU• nieJszy - zawalał Mussolini. - Ale tak świetnym stanie„. czemą, broń... nierzv w nowo· 
stoszema w szeregach włoskich„. a M h wwwww 

~~~~j~~11r.~1t !~~}f=~~~~y~l~~ Konwojent spiidł z samochodu cietarowego Kobieta zatruta alkoholem 
nie należy zapominać, że wofna· na Kau· doznatq.: złamania ~eber (gr) Na ulicy Legionów znaleziono 
kazłe trwała 60 lat!„. Jak długo Włosi dzisiejszej nocy Jakąś młoda kobietę, 
będą zdobywali Abisynię? ... Poseł Abi- Lódt, 24 patdziernika. przyczyn dotąd narazłe nie ustalonych, dającą stabe oznaki życia. Do nieprzy-
syński w Genewie zapewnia, że Abisyń- (gr) Pod wiaduktem ko1efowym na nastąpH tak potężny wstrzas wozu, te tomnej kobiety wezwano pogotowie 
czycy mogą się bronić conajmniej przez pierwszym kilometrze od Z2'ierza wy- konwoJent spadł z wysokości na bruk. Czerwonego. Krzyża. Dyiurnv lekarz 
15 lat, a niemieccy specjaliści wojskowi darzył się wczoraj nieszcześliwy wy- Skutki upadku były fatalne. Stwier- stwierdził lekkie zatrucie alkohólem. --
twierdzą, że wojna abisyńska potrwa padek. . • · dzono bowiem, że Szałkiewicz odniósł Przewieziono ją do lokalu 7-irn komi-
30 lat.... I W charakterze konwoienta na aucie i z ł amanie 2 żeber. ~arjatu P. P., gdzie po(,ostawir'10 ją az 

Odczyt swój płk. Szumski zakończył ciężarowem, wiozącem towary włó-, Poszkodowanego w stanie dość po- do wytrzeźwienia. _ 
nas tępującą uwagą: 11 

kiennicze, pełnił swe obowiązki Stani- ważnym przewieziono do szpitala im. I Była nią kobieta lekkich obycza-
- Nie należy z tego wnioskować, sław Szałkiewicz, zamieszkały w Lo- Prez. Mościokiegg.. jów, Regina Matysiak, bez stałeS1:o miel-

że Abisynja jest krajem niezdobytym„. dzi przy ul. l(ilińskłego 138. Nagle. • sca zamieszl{ania:.. 
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nziś P!~~~~~~yb~~!~!.dzeniel KamienicZnicy ['[I obrzydzić życie lokatorom 
Łódź, 24 października. I N g I .... d · 200 g f ' 

. (v) :----: Dziś o .go~zinie 19 w ~ali Rady 1 OWY re U amin Om OWY zawiera para ra OW 
M1eJsk1eJ odbędz1: się pierwsze posłedze- OkreŚlaJ·ących prawa }Oka tora 
nie TymczasoweJ Rady Przybocznej, „ • • .., „ 
or~anu doradczego przy Zar~ądzi~ Miej- Słuzb1e domowej nie wolno stac na schodach 
sk1m, powołanego po rozw1ązanm po- ' 
przedniej Rady Miejskiej. r W bram1"e .„ przyj"'moWaC' OdW_l~edz„ln 

Porządek obrad pierwszego zebrania 
przewiduje: sprawozdanie z działalno- Łódź, 24 października. gulowanie kwestyj sporlłych i zlikwido· zapachów na schodach. Mieszkania lo-
śd Tymczasowego Zarządu Miejskiego, (v) Właściciele nieruchomości łódz- wanie zatargów pomiędzy lokatorami. katorów powinny być tak uszczelnione, 
wybór komisyj finansowo budżetowej, kich, w odpowiedzi na kodeks zobowią- Wiele jednak w regulaminie tym jest ażeby zapachy kuchenne, ani jakiekol­
r.ewizyjnej, regulaminowo-prawnej, do zań, który reguluje obowiązki gospoda- punktów, które nasuwają poważne za- wiek inne nie przedostawały się na scho 
spraw ogólnych, następnie wybór komi- rza i lokatora, wystąpili obecnie do strzeżenia. Między innemi regulamin ten dy, pod' groźbą wypowiedzenia kontrak­
tetu rozbudowy miasta i komisyj opieki 'władz z prośbą o zatwierdzenie regu- zawiera punkt, mocą którego lokator tu najmu. 
społecznej. lamłnu domowego, opracowanego i prze- nie ma prawa przyjm'ować na nocleg Szczegółowo jest też omówiona spra 

myślanego przez właścicieli nierucho- osób mato znanych. Oczywiście, że wa trzymania w mieszkaniach psów, ko-
WZrOSł bezrobocia w Łodz"1 mości. określenie, kto jest mało znany, a kto tów i innych zwierząt domowych, za-

Regulamni ten, który nie został je- więcej nasuwa duże wątpliwości i stać chowywania czystości w mieszkaniu i 
lódź, 24 października. szcze całkowicie ukończony, zawiera się może w przyszłości powodem do szy klatkach schodowych, przyjmowania go-

{v) ,__ W związku z nadchodzącym ponad _20~ paragrafów wprowadzający~h kanowania lokatora przez kamienicz- ści i wielu i1;my~h.;;praw, które dotych-
okresem zimowym daje się zauważyć drakonsk1e prawa dla lokatorów. O ile nlka czas stanowiły sc1sle prywatne sprawy 
w Lodzi wzrost bezrobocia. Narazie regulamin ten zostanie wprowadzony · . . . . lokatora. 

nowe rejestracje bezrobotnych napły- w życie, lokatorowi nie będzie wolno Tak ~amo słuzbie domow~J me wol-. Regulamin ten na szczęście nie został 
wają w tempie powolnem ale w związ- we własnełn mieszkaniu nawet .„odet- no bę.dzte stać ze znajom.ymt n~ scho- jeszcze zatwierdzony przez starostwo 
ku z niedalekim termine~ zakończenia chnąć ~łośniej, bez zezwolenia gospoda- dacr 1 w hbram:chh ~ni tez PJ'~y~m~wrć i zrzeszenia lokatorskie wystąpi!{ napew 
miejskich rob(,t sezonowych, spodziewa-i rza .. Niektóre punkty dotyc~ąt:e ~westji zr~ fmyic w UC n po go zmte ze- no przeciwko temu tamowaniu swobody 
ny jest w Łodzi znaczny wzrost cyfry pralm, strychu, klucza od ub1kacyJ ogól- s ą e w eczorem. osobist~i łokator2. 
bezrobotnych. ,,. nych, piwnic i t. d. mają za zadania ure- Specjalny paragraf reguluje kwestię„. 

:0:~;gJ~~~~: ~;:;~~rfat~:~i:ł~ Dwa razy z· ądał należności za komorne' 
przyłączeń do s1ec1 kanahzacymeJ, pry- I 

watnem budownictwie i t. d. Zapotrze- K łk kł' ł • • • ł kl 
bowanie rąk roboczych na sezon zimo- ar a, ora 8Jemn1czo zginę a z a sprawy, 
wy w przemyśle włókienniczym zostało b J d d • k • 
c~lkowicie pokryte i dalszych zgłoszeń y a owo em przeciw os arzonemu 
mema. • Lódź, 24 października. · !postaci notatek, poczypionych ręką Dra- r Na tę okoliczność zeznawali adwokaci, 

Znażczćne ożywien.ie da1e się Jedynie (gr.) Przed wydziałem karno - odwo- I pisza ua arkuszu papieru, Drapisz, ko-1 występujący w pierwszej sprawie w są-
z~uwa Y w przemysle drzewny~, a .spe tawczym Sądu okręgowego w Łodzi od- rzystając z dawniej uzyskanego wyroku, cizie grodzkim, sędzia i protokulant. 
CJaJnie mebl~rskim .skąd naptywaJą .hcz- była się niepowszednia sprawa, w której 1 przeprowadził licytację I doszczętnie Stwierdzono ponad wszelką wątpll-
n~ zgłosze_n~a zarowno. po . ro?otmków jako świadkowie stawali sędzia grodzki I zrujnował swą sqblokatorkę. · wość, że kartka na poprzedniej rozpra-
TIJewykwahfikowanych Jak 1 sił facho- Kasprzyk, dwaj adwokaci i protokulant, I W sądzie grodzkim, pociągnięty .do wie znajdowała się w aktach, a nawet 
WYch. apl. sądowy, T. Amster, urzędujący na odpowiedzialności karnej przez Chajmo- oglądał ją sędzia, przewodniczący roz-

p . . sesji, podczas której sądził sędzia Ka- wiczową oskarżony został z braku do- prawy. 
O PIJanemu sprzyk. j wodów winy uniewinniony, a to na tej Ponieważ zaginięcie tej kartki śwlad 

wyskoczył nleszcz~śliwie Oskarżony był Eljasz Drapisz, za- podstawie, że sąd nie był w stanie usta- czyć mogło tylko przeciwko oskarżone-
z tramwaju mieszkały przy ul. Piotrkowskiej 64, o I lić, czy notatki na kartce poczynione by- mu jako dowód podwójnego żądania, sąd 

podwójne żądanie od . swej :byłej sublo-, ly ist.otnie ręką Drapisza. . okręgowy, po zapoznaniu się jeszcze z 
Łódź, 24 października. katorki należności za komorne. Niezadowolona z wyroku - Chiifmi:i- śżere'giem innych szczegółów, przema-

(gr) Na Placu Reymonta wyskoczył Halina Chajmowiczovia zajmowafa wiczowa wniosła apelację i wówczas, "'V{iających przeciwko Drapiszowi, uchy·f,;-. 
z tramwaju, będącego w biegu, Alfred w mieszkaniu Drapisza dwa pokoje, w' I jeszcze przed rozprawą okazato się, ze lił wyrok pierwszei instancii i skazał pod 
Zwał, zamieszkały przy ul. Dowborczy- których prowadziła magazyn mód. Nie- kartka, będąca dowodem słuszności skar sądnego na 6 miesięcy więzienia, z za· 
ków 13. bacząc na to, że komorne zostało opla- gi Chajmowiczowej wieszeniem wykonania kary. 

Do poszkodowanego zawezwano po- cone, na co posiada skarżąca dowód w ZGINĘŁA Z AKT SPRA WYG· 
gotowie Czerwone~o Krzyża. Zwat od­
niósł lżejsze obrażenia ciała. 

Jak się okazało, ·zwat, b~dąc pod­
chmielonym, chciał popisać się swemi 
zdo1nościami lekkoatletycznemi, co spo­
wodowało wypadek. 

\Vypadek przy pracy 
Łódź, 24 października. 

(gr) W czo raj wieczorem w fabryce 
przy ul. Ogrodowej padła ofiarą wypad­
ku 59-letnia Anna Błaszczykowa, zam. 
przy ul. Włodzimierskiej 24. 

Bfaszczykowa nastąpiła przez nieo­
strożność na szpulę nici i upadłszy, od­
niosła złamanie prawego uda. 

Poszkodowaną przewiózł lekarz po­
gotowia Czerwonego Krzyża do szpitala 
im. Prez. Mościckiego do ośrodka zla-
mań. 

IZ-godzinny dzień pracy bez wynagrodzenia : 
Straszny wyzysk terminatorów rzemieślniczych. - Zaża· 

lenie Inspektoratu do władz wojewódzkich 
Łódź, 24 października. 

(v) - Inspektorat Pracy w Łodzi 
roztoczył, jak już o tern pisaliśmy, bacz­
ną opiekę nad młodocianymi uczniami 
rzemieślniczymi i terminatorami, którzy 

dotychczas bylipokrzywdzeni przez mai­
strów I haniebnie wyzyskiwani. 

Nowa ustawa normuje warunki nau­
ki rzemiosła w ten sposób, że nie po­
zwala na bezpłatne zatrudnianie ucznia, 

Pierwsze redukcje na robotach sezonowych 

a tern mniej jeszcze na pobieranie za­
płaty za naukę. Mimo to jednak wy­
padki wykorzystywania nieświadomości 
młodocianego i jego rodzinv. wciąż jesz­
cze są na porządku dziennym. 

W Łodzi warunki zatrudniania termi­
natorów rzemieślniczych uległy popra­
wie wskutek stałej kontroli Inspektoratu 
Pracy. Wczoraj kontrola taka przepro. 
wadzona zostala na terenie Piotrkowa 

Zwolnieni zostaną ci robotnicy, którzy nabyli już prawa i data nadspodziewane wyniki. Okazało 
do zasiłków się, że mf odociani terminatorzy pracują 

r Łódź1 24 paźd~i~miika.

1 
Według wykazów przesłanvch mini- po kilkanaście godzin na dobę nie pobie· 

~~ 
• • (v) Pierwsze redukcje robotników ste.rstwu, 328 robotników, na ogólną rając żadnego wynagrodzenia za swoją 

•· ~l .•'. sezonowych, zatrudnionych przy pra- ilość zatrudnionych 4.300 - nabyło już pra~. 50 proc. istniejący..:h zakfadów 
_ __ ·- cach Zarządu Miejskiego, rozpoczną się prawa do ustawowych zasiłków, prze- rzemieślniczych, a nawet większuch fab-

już z początkiem listopada. pracowawszy wymagany czasokres. .J 

Dnia 2 listopada cześć robtnłków Część z robotników, którzy przepraco- ryk, uczniowie, wbrew ustawiJ, pła~ą 
za naukę od 250 do 300 zł. Kontrola 

24 PAŻDZIERNIKA 1935 R. zostanie zwolniona. Zredukowani zo- wali już 26 tygodni, zostanie z pracy ujawniła wypadki, w których jeden rze-
Ranek dzisieiszy za.powiada się nieszczegól staną w pierwszym rzędzie oomocnicy zwolnionych. Dokładna cvfra podle- mieślnik zatrudnia kilku uczniów µczy 

me. Już kolo godz. 7~ej działają krytyczne rzemieślników, pomoc techniczna i rze- gających redukcji nie została jeszcze 
wpływy dla spraw, mających związek z gór- śl Z ich pomocy wykonywując \~Szystkie 
nictwcm, medycyną i komunikacją. Od godz. mie nicy. arząd Miejski jednak u- definitywnie ustalona. zamówienia. Uczniom swoim nietylko 
8-ej do godz. 10-ei narażeni jesteśmy na różne spokoit robotników przyrzeczeniem, że Jak wiadomo, wszyscy robotnicy z nie płaci, ale !eszcze pobiera od nich za. 
przykrości i nieporozumienia z przełożonymi i w pierwszym rzędzie zwolnieni zosta- Wydziału Drogowego posładafa WY.PO· płatę za naukę. 
osobami starszemi. Po godz. 10-ej następuje ną ci, którzy przeracowali Już 156 dni wiedzenia pracy, wręczone im w dniu 
odpri;żenie. Okres ten do godz. 13-ej nadaje się We wszystkich ujawnionych wypad-
do załatwiania ważnych spraw w urzędach, do ustawowych I nabyli prawa do otrzy· 17 oaździernika. kach przekroczenia ustawy, spisane W· 

rozpoczynania procesów i do zawierania zna- mywanla zasiłku. stały protokuły. 
Jomości z osobami pici odmiennej. Jest to tak- w „ • • 

2 
k • d 

1
. Jednocześnie wyszło na jaw, że Lódz 

że odpowiednia pora d'o zalatwiania spraw, ktć o z n I ca I o n Ie w pa I ka· Izba. Rzemieślnicza •. która zat.wierdza 
re powinny pozostać w ukryciu. Godz. 14-ta 
przyii.lesle niezwykle pomysły i projekty na . wszelkie umowy pomiędzy maJstrem a 
r:irzysz1ość i nadaje się do przyjmowania pod- do olbr"'ymi·ego dołu na ul ZakątoeJ terminatorem, zatwierdzała również ~mo 
władnych do służby. Między godz. 15-tą a go-1 ,, • wy sprzeczne z ustawą. Wobec stw1er-
dziną 18-tą nie należy wdawać się w żadne speJ d d d N ' J · t t I kJ. t p 
kuiacie. ani pożyczać większych sum pienięż- Ló ź, 24 paź ziernika. I w wa konie. agle woźnica poczuł, że . c zema ego s anu, n spe LOra racy 
nych od kogoś lub komuś. Okres ten przyniesie I (gr) Na ulicy Zakątnej, przed domem wpada w przepaść. 1 w Łodzi zamierza- zwrócić się do władz 
natomiast zainteresowanie morzem, lotnictwem: nr. 12, znajdują się olbrzymie doły, do Kiedy oprzytomniał okazało się, że: wojewódzkich z z~żaleniem i prośbą o 
! ?-yciem społecz~em. Na~tępne .godziny spr~y- . których już nieraz wpadali ludzie, odno- t obydwa konie wpadły do 2-metrowego inj,?erencję w Izbie Rzemięślnicze}. 
Ja~;\ spr.awom 1'.11 łosnym 1 przyiaznym. I?zia- szac ztJ.rnnnie rąk i nóg Wypadki te no-! dołu pociągając za sobą cały c'1°z'ar M?UMWMM3$.;t:f~S7'~ 
laJfl c2kze pomyslne wnływy dla uczonych 1 wy · , ~'. . . . . • • . f ' . . . "' •• ' 
nalazców w dziedzini e elektrotechniki i chemii. tow::..ne Oy1y JUZ meieanokrotme. i Na m1eJsce przybył czwarty oddziat. Dy ~U ?-;·7 <?1 f)~Ę:~ ~~ 
Wieczó r POCZ'.\WSZY. od god~„ 21-ej przyn iesie Ce~traja straży ogdowej zaalarmo-1 straży ogniowej. Wyciąganie koni trwa- I Dziś w nocy dyżurujq nas'.ę·oui~.ce ap'.cki: -
gorszy ~astr61. Dziecko dz1s uro<l~one - to- wana ;:;yta o strasznym wypadku, jaki lo przeszło pół godziny. Przechodnie mie Sukc . .M. Kasperkiewicza - Z~icrska 54, Sukc. 
war~:'r'.skie, o chara~t:rze szczery~ 1 ot:vartym, wy\larzyl się w dniu wczorajszym. Uli-lli nielada widowisko. Władze prowadzą I J. Si.tkiewicza - Kopernika 26, J. Zuodelewicza 
wrazhwe, brak wolt 1 stanowczości, posiada wy z k tn . . d. ł d . h . d h-·..l . l- P10trkowska 25 S. Bojarskiego i W. Suta _ 
bitne zdo.Jności muzyczne, posiada zmysł hu-\ c~ a ą ą przeJeZ za W go zmac wte OC U'Uezrne. Pirzejazd 19, M. Lipca - Piotrkowska 193 A. 
mo.ru. I czorowych WÓZ ciężaro:wy, zaprzętoay, I B.vcMera i B. Łobody - 11 Listopada 86. ' 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA' SPRAWIEDLI. OSCI.„ 
• Sensacyjny romans współczesny 

48 ~·:::eea:•:•:•·::::::::=:=::=:::=:=::::='~ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI konto bankowe, dam ci spokój i więciej I Na progu przystaną~ i rzucił w stro- jej przesuwała się lekko po jego dtoni.„ 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rUT kanalizacyj· nie ujrzysz mnie na oczy„. nf, Jana: Gdy skoóczył swoją tragiczną opowieść, 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· - Już nieraz tah mo'w1'łeś ... N1'e w1'e E' ' I J k ' d t . . t . . kb h . t • nell! R~goszem doszło do gwałtownej sceny w - J, ty „.. eszc:ze się spot runy „„ za a JeJ py anie, Ja y c cia1 się upe.w-
gab10ec1e dyrektorskim. Rogosz został wyda· rzę ci„. - To i co z tego? Ano - spotkamy nić, czy znalazł zrozumienie: 
lany z pracy za to, że ujął się krzyw<'· olicz· - Musisz uwierzyć, bo niemasz in- się„. - Czy pani wierzy, że jest właśnie 
ko';;ne1 przez dyrektora rc.botnicy, nego wyjścia„. Gdy za frankensteinem zamknęły tak, jak mówiłem?... . 

azaiut.rr wczesnym rankiem przed fabryką - A jeśli, mimo wszystko, nie uwie- się z trzaskiem drzvyi frontowe, Rogo- - Tak, wierzę panu„. - odpowie„ 
~rausera Jakaś przechodząca kobieta I. 'knęła rzę? I uprę s1"ę, 1' n1'e dam? .... Co wtedy?... . b" ł t 'l . d . l k . J ._ się na trupa mężczyzny t odciętą głową W za· SZWI prze 1eg ;i przez g OWę mys, ze zia a ona Z prze Onamem. a znam S"i 
~ordo~anym rozpoznano Alfreda Krau~era a w Czy żądasz, bym ci natychi;niast po-· powinien tak samo stąd uciec„. Naresz- na ludziach i wiem, kiedy kłamią, a kie-
kiesz.em trupa znaleziono 'tartkę - n~ ·~puicei kazał, do czego jestem zdolny? Czyż- cie wydostał się z opresji - cudownym dy - nie„. Oszukałatn się tylko na tam-
treścDo wiadomości· 1. „ J ~ 

1
. • A 

1 
d byś zdążyła już zaj:,omnieć o prawdzi- wprost zbiegiem okvliczności, nareszcie tym, na frankensteinie, ale to nie czło-" po 1c11 „ e,e 1 1a l re · · k 't f k · ? · ", · k Kra~ser, zo~tanę zabity w tych dniach, to zawia· wym ~~1ew!e ap1. a~~ ran enstema ·:·: moze WYJSC, niezatrzymywany przez wie ' to - szatan„. 

dam~am,. że ~~~ordowal mnie Jan Rogosz, który Zbhzył się do meJ 1 potrząsnął 1ad JCJ nikogo„. Rogosz nachylił się do jej palców i 
groził mi dz1s1a1 śmiercią za wymó· · ~ił! pracy". głową zaciśniętemi I-ięściami. I Jednak wewnętrzna jakaś siła przy- złożył na nich pocal.unek wdzięczności. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Nie próbuj mn·e dotkn ć' •ku ar go do m· . · k t - Dzięku1·ę pani... - szepnął z prze-siące póiniej stanął przed sądem, który skauł go I 'ł -s· . ł t' I ą „ .. -rzu- wt ,a o ·1 IeJks.ca I na azywal ~ m~ na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Cl a 1ę ~la em ws ecz. zos ac„. ,,zuc11 o iem w stronę cząceJ jęciem. - Za to, że mi pani uwierzyła, 
Rogosz. ucieka z więzienia na dwa tygodnie - EJ, ty!:„ Nie wyprowadzaj mni~ ciągle bez prz~tomności kobiety„. choć widzi mnie pani poraz pierwszy 

Pr.zed te:mmem wypuszczenia go, udaje się do z równowagi, bo przestanę panowac - Trzeba Ją ratować!... - błysnęło v. życiu„. - Bolesny uśmiech zawitał 
mkieszbkałma Walczaka, który miał mu wyjawić, naci sobą„. - wycharczał mężczyzna w jego mózgu. na chwilę na jego wargi, gdy dodał: 

to y mordercą Krausera ale nie dowiedział s· n łt h d k' ' Zbl' · ł · d · · · · t . t h ć si,ę tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 1ęg. ąwsz~ gwa ownym ru~. em . o 1e 1zy s17 o meJ I wz1ą . w r~m1ona - Moja żona mi nie uwierzy1a, c o 
me zdążywszy zd.rlldzić tajemnicy. szem. - EJ, ty!.„ PizypommJ sobie tyl- bezwładne ciało„. Lekko, dehkatme zło- ptzysięgałem na wszystkie świętości„. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· ko. co zr?b!lem z tą matą śpiewa,czką z żył ją na .tapczanie i rozejrzał się do- No, ale już trzeba mi pójść ... Dowidze-
n,era. głównego ak<;ionarjusza fabryki samocho- Metropohtam„. Chcesz tak samo ?„. kota, szukaJąc wody„. nial.„ 
~~w poi echa/\ Piękną. limuzyną na spacer ze - Nie!„ Nie!.„ _ zawołała kobieta I Na stoliku pod o~nem sta~ 10zpylacz. - Niech pan zostanie, jeszcże nie 
ie~mŁ~~~~~ki~~hankiem, szoferem - Andrie· rozpaczli:w'ym głos~m.. ( Bez namy_słu odem,knął Rog~sz kry- załatwiliśmy wszystkiego„. Nie mogę 
~opr~edni k.ochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- - Więc dasz p1emądze ?.„ ształow~ ~lakon, poczem. skropił twarz przecie pożegnać się z panem tak zim-

sk1, ktory zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenle - Dam„. omdlaleJ silną wodą kolonską... no, urzędowo„. Zawdzięczam panu coś 
łief? u\Vur, ~je się przyuadkowo właśc1cielem - I wrócisz ze mną do Chicago? . Kobieta otworzyła oczy, prędzej, niż więcej, niż życie, prawda?„. I mamy się 
.s l.%ty apfszanea.pr w 1 k . ł I zostaniesz kochanką Johna Bernctta się tego spodziewaL. Jeszcze się w jej rozstać teraz na zawsze?.„ I nie zoba-, zez a cza a. zawiera y same . b , • · · h · 1 • • t I h · , · · · · d ? p · t · · k rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz ni~ jest ze. ysmy mogli do spółki zdobyć jego zrem~ac cza1t sm1e~ e ny. ~tr!ic , Jesz- czyc się JUZ mg Y „. anu JCS c1ęz o, 
?1~rdercą, bo Krauser nie zo~''lł zamordowany, mil1ony?„. Mów!.„ cze me zdawała sobie, w1aac, sprawy dam panu pieniądze... Tak, proszę się 
zy1e do.tychczas .i P~.~odzi mu sie bardzo dobrze. - Tego nie zrobię„. Nigdy, nigdy!.„ z minionego niebezpieczeóstwa. nie sprzeciwiać„. . 
. ~o 1ego ,,śm1erc1. Krauserow~ ~~ebrała pie· - Namyśl się zanim dasz odpo- Nagle uniosła się na łokdach i po- - Nie zaprzeczył porywczo. -

l~ia:~ Kr!~wse~rzwy:61wc.1łedasewkuracymem a .Po 'łkilkti 'wiedź... ' . tarła dłonią czoło, jak człowiek, zbudzo Ja pieniędzy nie przyjmę ... 
1 o arszawy, zmieni na· · 1 I Dl · · t h zwisko na Werner i założył nową fabrykę„. - Już styszafeś: nigdy, nigdy!.„ ! ny~ męczącego, rnszmarnego snu„. - , aczego.pan ?1llle me -W:YStUC a 

. Zrębski szantażuje Wernera, wymusza . od W dłoni mężczyznv bfysnęta stal; Sp_~Jrząla na pochyl~r,e.go n:ad nią męż-1 do konca ~„ .. Nie da1~ vanu ~flar~, o~. 
mego 100.000 złotych i. za pie~iądze te zakłada sztyletu. Ostrze podniosło się s1.ybko do : C~y znę wzrokiem, Jakim się patrzy na! t~ka przyJac1elska ~ozyczk~, n_1c. w1ęceJ. 
kafo3 gry do spółki z H1ldii Pozarow, właściciel· góry, by spaść na pier' ofiary w śmier-! zJawę. Kilkaset złotych nic zrobi mi zadnego 
ą omu schad!ek. telnym ciosie. I ' ...::. Co fo? - wyszeptała pobladlemi. uszczerbku, proszę mi wierzyć„. Odcta• -

t 
_Pwe~nego dnia zwróciła się d? niego Elżbie- _ Ratun!... _ zdołata tylko wy- wargami. - Co to?.„ mi pan zresztą co du grosza, jak. pan zacz 

a e.nerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- k k , . . . . · N. h · · · b · · · · b' • go klubu Andrzeja Łubkowskiego. rzy nąc. kobieta 1, Jak podcięte drzewo, '. - iec się pam me 01, JUZ wszyst- me zara 1a.c.j. , . . . 
Tak się tAż stało An-' · osunęła się zemdlon4! na podłogę i ko w porządku.„ - O, me„. Ja tak prędko me zna1dę " . „rze1 opanowany zo· • · 1 N' · K. . k d L d · · · b · b · t star iie~onem gry_, a gdy stwierdził, że narze-I' A on, okrutny kapitan Frankenstein,; . - 1e roz~m1em „ 1m pan Jest, s ą prac~„. u zie mme SI~ OJą, o Jes em 

c~ona. Jego -:- W;kta, córka Rogosza, spotyka nie ochtonąf bynajmniej na w'd k 1 . _I się pan tu wz1ąl?„. dla mch tym, który zabił... 
s:ę ze Zrębsk1m począr .się na1kotyzować, stając ce· ta k' . r ~ 0 , ezą '. - To nie ważne.„ Grunt, te tamtego - Nie wolno pauu tracić nadziei... 
~1oęJ::kw1· o~emw n:rzędz1e,m w ręku przewrotne i s~eg~cs~~a1s'zf1.1we ezgroezzyagmni?a\1~uał JTeszcdze ze I niema, że uciekł... A teraz i ja odejdę Zobaczy pan, że wcześniej, czv później e111erowe, „. o awa- . k · · d 'd · · k' · h 1·1·t ·· .A !an .Rogosz nie prz~staie myśleć nad tern. lo się poznać po dzikim, niesamowitym i spo OJme„„ . . . . na eJ zie c~as pa?s ieJ re a J I acJJ„. 
w 1ak1 sposób może udowodnić, że nie jest mor- wyrazie twarzy, po ruchu, który wyko-i ~k~omł głowę. 1 sk1e~ował się ku I v.:te~y świat. stame dla pana otwor~m. 
~ercą. ~ewnego dnia spotyka go Walczakowa nata teraz jego uzbrojona ręka. 1 :VYJSCJU. W połowie drogi zatrzymał go I ~s'.11-~echną się .do pan~ te oczy, ktore 
l pyta się .czy otrzymał ltst)'. od .syn~, które dała . . . . . l Je] okrzyk: dz1siaJ spoglądaJą z lękiem na rzekome-
W~rnerow1. (Walcza~o~a.me w1edz1ała, że tym, Ale W teJ c~w1h Rogosz wyskoczył[ - Zaraz„. Niech pan zaczeka. Pro- go mordercę„. Niech pan uwierzy, że 
ktorego zastała w w1lh me był Werner, ale - ze swego ukrycia z szybkością wystrze-1 · bl" , „ t k · t · N. h t · Zrębski). 

1 . k J i szę się z 1zyc.„ a się s ame.;. 1ec pan w o wierzy„. 
Rogosz pobiegł do Wernera zapytać 0 listy, t~bgo pocis u„: esz.cze sekunda a mo-1• - Słucham„. S!o~a kobiety działaty na R.o-

ale ten odpowiedział mu, ie o niczem nie wie. g Y być.,zapózno„. ,, - Czy„„ Czy pan mnie urat owal?„. gosza, Jak balsam.„ Byto mu 'N tej chwi-
Do zrozpaczonego Rogosza podszedł na uli- - StóJ.„. - huknąt gromko -Sto1!.. I W jaki sposób? Jąk się to stało? li tak dobrze tak szczęśliwie jak nigdy 

cy Łul;>kowski, który oś~ia<lczyf, ie zabije . F.r:anken~tein oniemiał... Zanim zdą- '1 _ Ano ba~dzo prosto w · „. ·1 Ach gdyby ~ie ten wstyd ;zucilby się. 
Zrębsk1ego gdyż bałamuci mu narzecooną zył się zorJentO\"aĆ t ·· t t ' „. yrzuc1 em ' ' Wiktę. ' - b ł . . . „.. w sy uac11, am en I tamtego i - tyle„. do nóg tego aniota w ludzkiej postaci i 

Oby~wai ud_ali _się. d~ miesz.kania Zrębskie· p~Jcbuz prz~ rn~f 1 stalowymd uchwytem! - Co? - W gtosie kobiety brzmia- rozp~ynątby się w niemej, ~ezgłośncj 
go, gdzie ·zastali B1ruma 1 ucharakteryzowanego w, wy rę~I mu ramię o tyłu.„ ! ła nuta bezgranicznego zdumienia. _ podzięce„. 
Wernera, ~.tó.rzy szukali listów do prokuratora. . Sztylet ~ypadł z drętwiejącej dłoni! Wyrzucił go pan? Frankensteina ?„. Erna podnios!a się z tapczana.„ Zrzu 
Podc~as bo1k1 Rogosz wydarł Wernerowi kawa- 1 potoczył się z brzękiem po posadzce„.

1

. - A bo ja wiem, j«.k mu na imię? cila z ramion futro, kto.'re ciągle miała 
lekDJ~st~n:i,~cz~~~·capa" wszedł Biruń 1 kazał 'ak ~~zez b~duar wionęła ciSZ'.l, :~rótka, Wiem tylko tyle, że chciał panią zabić::: na sobie i zbliżyła się do ~e~rctarzyka. 
podać. wódki. Po kilku minutach przyszedł Ro-Il ysk P1.oruna„. . . - Zabić? O, nie!. .. Chciał zrobić sto - ~ha„. - rz.ekla :..: ysm1echem. -
gosz .1 począł wypytywać się Birunia kim iestl Rychło Jednak kapitan Prankenstem I kroć gorzej jak już z jedną zrobił _ Zupełnie zapomniałam, ze ten . drab za-
i~nni71ość, który był z nim u Zrębskiego w miesz· odz~skał panowanie nad sobą„. Wbił cbciat mnie' oszpecić.„ Boże, Boże!.„ _ brał mi pieniądze„. Niewiele kh copraw-

Bi;uli u· 
1 

d t . . d . 1 0 1 
swłoJ~ złe ~czy w twarz Rogosza i syk- zakryła twarz rękami _ T1.: cud że pan da by.to w szkatułce . ale więcej nic mam zy po s ępu. powie z1a "ogoszow, ną mena wistnie. I . . . ' dom Za . . l . -- ; , . d że wybierze się z nim po listy Walczaka a tym _ · . Się tu z1aw1ł, cud, zesłany ·przez nieba.„ w u.„ ra~, - p~z~sz o J.., , ens o 

czasem zakradl'się z nim., do willi, gdzie zamie- Coś ty za Jeden? Czego tu Dlaczego pan chce już odejść?„. Prze-i gt~wy - przecie dz1siaJ wypt;: u ;?io m• 
rzal r;lokonać ~radzieiy brylantów. chcesz?.„ . cie muszę panu podziĘ.kować, przecie I gazę„; · . . . 

N.agi~ dał się_ slys_zeć odgłos kroków. Biruń . Jeszcze C! mało?.-. Rogosz zmru: muszę z panem pomówić.„ Niech pan Mow1ąc to_ s1~gnę!a po t~rebl~ę. ! e zą-
rzuc:t. się do uc~eczk1 a Rogosz w ostatnie! zył wyzywa1ąco pow1ek1. - Jeszcze c1 usiądzie i opowie mi jak to wszystko cą na tapczanie 1 wyJęła z meJ kill\.t stu-
chw11I schował się za kotarę. n ato? To może zem 'b · · b · . . . ' t t I b 1 t, Do pokoju wszedł jaki~ mętczyzna z kobie- ' · . , ną pop ro UJesz, ~ me yło i w Jaki sposóJ wiedział pan, że z 0 owyc 1 an rno _o";'· . 
tą. R.ogosz jest mimowolnym świadkiem gwal słabą .k 0? 1 etą?„. No, chodź, pokaz, co trzeba tu przyjść?„. Bo ja, ja nic z tego - .Proszę przyiąc ode mme _te; drob­
to\\:ne1 sceny i rozmowy, z której wynika, że potrafisz„:. wszystkiego nie rozumiem nie mogę te- ną pozyczkę, bardzo proszę„. Niech pan 
!lJęzcn:zna ?W.· ~apitan frankenstein, szant.atu- q, kapitan Frankenstein nie należy do go pojąć„. ' zrozumie, będziemy . ię widywać ze 
ie Pkob1.~te1. _1m

1
1emem. Ern~- d . ~ 

1 1 
ludzi . tchórzliwych, przeciwnie _ był Rogosz został. Nie wiedział 1·ak si"ę ta sobą, prawda ?„. 

O\\ 1er ZJa a mu. ze me a Ju„ w ęce ple· odwazny do s le, t t . d . ' w· d , ? A . . I • ni~dzy. Mężczyzna podniósł się z tapczana. z~ ns wa, Y!11 raz.em Je - siła nazywa, która zmusiła go do tego, - i ywac · „. pani„„ pa111 c.icta-
n~k - po. raz p~erwszy moze .w zyciu - ale został... Może to 7.działały jasne, do- ła~y_?„. -:--- wybąkał Rogosz, coraz bar-

Teraz dopiero Rogosz mógł uważniej me kwapił ~-' Ja~oś do .wal~1 ... Jednym bre oczy Erny Szigctti. może jej ciepły, dzieJ zmieszany„. 
przyjrzeć się smagłej, opalonej twarzy, rzutem _?ka oce~1ł przcc1wn1ka, a zresz- zniewalający głos, może wreszcie -de- -:-- Bardzo, bard~o„. Ą pan bi;dzie s~ę 
0 ciemnych oczach i orlim, cienkim no- tą - pr~ed ~hw1I;:i. .rmaf spo~o~ność prze likatny, dziwnie mi~kki uścisk drobnej mme krępow.ał sv.:01m zniszczonym ub10 
sie. Na wydatnych jego usta.::h zaigrał konać się o Jego mezwykłeJ sile.„ dłoni, którym go prz} trzymała„. rei:n„. Ja . wiem, Ja. z_nai:n męzczyzn„. 
w tej chwili cyniczny uśmiech. - Więc !ak? - następował nań Ro- Poczuł odrazu olbrzymie zaufanie Więc .kupi pan sobie Jakieś P'.Z~zwoite ' 

- Jeżeli wolisz tak postawić kwe- gos~. -:--- Zmie~zysz się ze mn.~. czy ~e~ d , tej pięknej kobiety,. zaufanie, które ubr~n;e! ?_obr~e?„. 1 wymumie pan 
stję, - odezwał się do kobiety _ nie ~ ezm1e~z nogi za pas?„. No, Jazda, 1uz zalało kojącą falą jego udręczone, smut- gdz1es 1ak1s ~1e~ty, schludny po\<01k.„ 
mam nic przeciwko temu„. o key, masz cię tu mema!.„ • ile serce„. A potem przy1~z1e tak P.ra.gmona przez 
racię: główny mój cel, to twoje pie- - Ty!..: - wrkrztusil z trudem Więc usiadł i począł opowiadać„. pana praca, .m,oJa w te1!1 JUZ głowa . . No, 
niądze„. Maż ci tvle zostawił. że wy- P.rankenstern.. cofaJąc się krok za ·kro- Najpierw o tern. jak <;ię znalazł w obcem ~roszę przyJąc ode mme tę skromn<i po· 
st~rczy na podział między nas dwoje„. klem. -. Och, !y!... . . . . mie.szkaniu, a potem - o swoich smut-1 zyczkęNie _ . ~::1 • , , 
W1n n ·<1k?„. Zatatwimv ten interes?„. - Nie groz, bo SI<: c1eb1e me zlęknę. nych przeżyciach ... Nic nie ukrył, zwie- I . ł b' . „. opicl<.t się Rog-osz coraz 

Kohi c: 1:i z:igryztc. wargi i zdawała Jeszcze nr7n7 ntwic r. czas mierzyli I rzał się. spowiadał. wiedząc, że znaj- I s a P~1i°o~ ł . . . 
się nie słvszeć tvc.h ~tów, pctnych szy-'j się tak wzrokiem wreszcie Franken- 1 dzie wiarę dla swoich stów. wiarę, której ! i poczęt~Yg~a~u P~ 'tlo\~;~e ?rn~11 •t dł1on ders tw:-i . A on mówit d;ilej_: stein. zdawszy sobie sprawę. że nic tu: mu tak skąpiono dotydczas. Is < ac 0 ro iwie .Jc: go w o-

- Mogę się z tot ą ułożyć, że za ta- nie zdziała, odwrócił się nagle na pięcie l A Erna słuchała go w skupieniu„. I y. (D ł · • • ł ) 
ką a taką sumę, którą wpłacisz na moje i podążył ku drzwiom. Dobre jej oczy zaszklił~ się łzatni, dłoń a szy Ciąg J,U ro 
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tt;:~~~·_Tu_ uulJ'a-~ I s6~~!~ac~~u1a~!~Iu ~ab~!!~o~!~!lę~~!!!~2! I ZE~:~ o~:~!~E:!:. 
. , ~4 ~ździernika 1935 r. , przyjmie nowe pracownice W lokalu własnym przy ul. Sw. Jan:i ł:'fr. t 

!2.03 - 12.15. - Dziennik połu<lniowy :2.15 _ odbyło się nadzwyczalne walne zgromadzenie 
13.00 Poranek muzyczily dla młodzie.ty SZ'kół po· Łódź, 24 października. naradzały się co do zajęcia w tej spra- ZOR. Po wyczerpaniu porządku dziennego przy 
·~J5sec~nyh_~· (Transmhja z Wilna). 13.00-13 . .25 (k) W wytwórni bielizny damskiej wie odpowiedniego stanowiska. stąpiono do wybo:u władl. Na prezesa powo-

wy
. ko. naacA.dolSfoBnautsacLd-molpl łnytayskr1z3yp2c5e 13so310o - p. n. „P'emina" przy ul. Sienkiewicza 80 Postanowiono nie zgodzić się na ob- lano p. kapitana rezerw. M. Denhof!-Oołogow-„ b hl sklego, na Wiceprez~sa B. Hansa. na skarbnika 

Chwilka ~la kobiet. 1!.30-14.30 :,Najpi~niej- wy UC wczoraj niezwykle ostry za- niżkę zarobków. Gdy delegacja szwa- Neugebauera, na sekretarza Majchrzaka. Oospo-
sza płyta (Koncert życzefl). 14.30-15.12 - targ. czek zakomunikowała o tern kierownic- darzem został w. Missala, kierowr.ikiem Wf. 

15 12
_

15 15
. Prze 1 1;i"i:e~j<l· 

1 
k' W firmie tej pracuje 60 szwaczek, twu firmy, dano im do z.rozumienia, że i fYVV. Nowakowski, przedstawicielem na powiat 

1~:15-15.25; Przef1:ci g~1:tdo°:; w~:z;~slti. których z.aro~ki utrzymują się na gto~o- zaan~ażule się nowe ~racownlce.. Wlad}'lka. 
t:i.25--15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. w;vm poz1om1e. Przed dwoma tygodma- Wówczas wszystkie szwaczki pod· Kierow~i~;,~K1~~~:~nr1~f~~fe1· l)praco-
~~·~0-16.00: M~zvka lekka. (płyty). . „ . m1 wszystkie pracownice otrzymały wy jęły stre)k okupacyJny, bojąc się, że w wuje proJekt prac elektryfikacyinych na rok 

· 0- 1)6·15· Ba1k~ 0 •$0~ie w bu1ach (ciąg dal powiedzenie pracy a wczoraj firma razie opuszczenia przez nie terenu fabry- przyszły. Kosztorys przewidui·e k2n;eczność 
szy - opowie dz1ec1om Sta.ry Dokt&-. Ó 'ł . d . ' . '. . . . . t ~6.15-16.45. Recital fortepianowy Hanny Dick·. z;vr Cl a ~1ę o mch z propozyc3ą za war- k1 firma przy1mie nowe pracownice. przeznaczenia na cel powy!szy, przvnnlmniej 
steinów.ny. W programie polska muzyka c1a noweJ umowy, przewidującej obniż- Powiadomione o nowym strejku oku- zł. 160.000. 
współc~i;na kę ł · h d lO d 20 t · k j t ł O ile wniosek ten !Ostanie przyjęty przez 

1645--.-17 oo eei P 1 k . p „ P ac W. gramcao o o procen . pacymym inspe ca pracy zwo a a na Radę Miejską i zatwie~:lzcmy przez Urząd Wo· 
· konc~rt· chó~ mle~z~n~g~~H~~nfY. ;0~~- ki' W związku z tern ząda_niem szwacz- dziś konferencję, celem zlikwidowania Jewódzki, miasto na,jse zyl;ka cztery kilometry 

słowie pod dyr. A. Bonczka" _ (Transmisja zwolaty ogólne zebrame, na którem zatargu. 1 nadt>owietrznej HniJ i pod jesień zapłonie na 
z Katowic). ulicach miasta, gt<'.Jwu!c na krań:ach 60-70 

17.00-17.15. Podbój Afryki przez Eur~pę _ Ko Jak m•eszka1•ą uczn1•owle-.., lamp łukowych. lonj4 angielskie i francuskie w Afryce•:' _ „• Przewidywane jest zw!ększenie ilości pod· 
odczyt wnł. prof. Jan D~owski _ (Kra· stacji transmormatorów, tak równle:t wydatne 
kćw). Sł j 1 O ł • 140 I . I ł I zwiększenie mocy istniejących t!'ansformato-

17.15-17.50. Koncert zespołu Haliny 'Adamskiej- 80C e Z8 Z • 1 Z • m1eS ęczn 0 rów. Na przestrzeni 2 kilometrów slupy drew• 
Grossmanowe'j. nlane zamienione zostaną na estetyzzne żelazne 

17:50-ł 18.00. Ks.ią~ka i wie&..- o dziele Rala· Łódź, 24 pafdziernika. Przeciętna cena stancji wraz z utrzy WIECZORN" L"'.,.CJE ZBIOROW"' 
a Malczewskiego ,Tatry i Podhale" - mó· (k ) Wł d k l Ł d · · · · · h · W i h "' ""' .... wić będzie dr Ant~ i \Y~' ek (K t . ) • 1a ze sz o ne w o z1 zamte-1 mamem I praniem wa a się gran cac W Pabianiach przy ul. Bagatela Nr. s, pierw 

18.00-18.30. Reciital ~kr~y<Jc~~Marji Ma~:C:c~ resowaly się w jakich warunkach mie- od 70 do 140 złotych miesięcznie. O ile sze piętro otwarte zostały zbiorowe koeduka• 
(transm. ze Lwowa). szkają uczniowie, którzy przybywają do 1 w jednym pokoju mieszka więcej ucz- cyine lekcje dla rt]J.odziety i dorosłych, celem 

18.30-1~.40: Pog~anka o .radfotechnice - w-v l naszego miasta tylko na okres 9 miesię-1 niów wówczas ceny są niższe. przygotowania słuchaczów do zlożenin egzami· 
głosi K1erown1k Techniczny Rozgłośni Łódz· i t . k k l . . , nOw W gimnazjach humanistycznych. 
kiej - Wacław Gawrot\ski cy . J. ro u sz o nego. I Na mektórych stanciach uczniowie Wykłady prowadzone są przez zawodowych 

18.40-18.45. Ja.k spędzić święto? - om6wi Lu· Uczniowie ci, posiadający rodziców mają zapewnioną pomoc w nauce, za co profesorów mieiscowYch i IOdzkh::h. Lekcje 

18 
~!wik1' 9 1s0zumRle~tali.1 t . P li s k zamieszkałych na prowincji, instalują się : również dochodzą pewne opłaty. odbywają się od godziny 18-Zl_ Ontata mlcsię· 

,....,_ . . ec1 or ep1anowy o zmu • t t • h kt, h . 

1 

S . czna wynosi zł. Z0 od osoby. Przygotowuje się 
lerówny. na • zw. s anc1ac , oryc ceny są naJ- ą Jednak w Łodzi i inne stancje, na nletylko do zloten ia egzaminów do poszczegOl· 

19.10-19.20: Zapowiedź programu na dziel\ na· rozmaitsze, ściśle dostosowane do wy- których mieszkają przeważnie chtopcy, nych klas, lecz równie:t i do matury. 

19 
~f:~s· K reki magań i J?Ożliwości płatniczych rodzi- I uczęszczający do szkół zawodowych, ZAT~ZYM.ANIE UMYSLOWO-CHOREGO. 

19;3
5
_

19
:
40

; wi.~d~:ości :P~~~e fokalnL. ców uczmów. I dz.leci ub. 01Uc.h rodziców z. prowin9i,l. Młody chłopiec urnysłowo-chory, błąkafacy "" ••••••••••••••••••IM k k t I d i się po ulicach Pabianic zost&ł zatrzymany przez 
19.40-19.50: Wiadomości aportowe ogólne. iesz aJą om ą em U U Zł n ezamoz- posterunkowego. Umysłowo chory Bornszteill 
19.50-20.00: Pogadanka a.ktualna. GDY PADA DESZCZ nych tak jak ich rodzice i mafą prawo został zabrany przez 01·czyma Hersza Stein· 
20.00-20.45. Muzvb lek.ka w wyikonanlu Onkiłe- ••• t łk ' d ł łó' k K S t t ki ł> atry Adama turma.flskiego Smutna jesiefl. Dni są bardzo krótkie i wcześ· Y o o W asnego z a. O z a ego bauma, zam. w Łodzi, ;:iródmielska Nr. 61. 
20.45-20.55· Dziennik wieczor~y. nie zapada wieczór. Chcemy zabawić się, za· 1 mieszkania wynosi od złotych 10 do 50 REPERTUAR KIN. 
20.55-21.00; Obrazki z Po19ki wapćłczesnef. pomnieć o tern, że na świecie jest smutno, ale I miesięcznie. OSWIATOWE: - „Tarzan nieustraszony''. 
21.00-:-21.35. T4:atr wyobra:tnł: Premjera słucho- 1ak?W 

1
_„_ lk 

1 
k 

1 
. T Uczniowie ci utrzymują się przeważ- NOWO$CJ: - „Wielki gracz". 

Wlska oryg111a1nego Rudolfa Sterna p t _ ""'1llym ty o o a u Jest wesoło - w ,, a· . . . d . . h k h h l b LUNA: - „Dwie Joasie", ze Smosarską. 
„Kapifo.n statku Siveking" - pn:ełofył i - barinie". Tu nikt nie ma smutnej twarzy, wszy- me sami, Ja aJą W tamc UC niac U ~000000000000000000000~0000<.:.11.:.1~ 
pracował Antoni Ró.tyokł. 0 

scy są weseli, zadowoleni i bawią się dobrze. l godzą się na korepetycje wzamian za § i!, 
21.35-22.00. „Nasze pieśni" - odśpiewa Kazi· Bo fa:k można się smucić, gdy ogląda się wy- całodzienne utrzymanie a często tylko 0:: PARCELE r:s::. 

22.00-23.00. VI konceri historycmy (z K.rako· zuje nam niewidziane sztuczlci i tricki karciane. y. 
mierz Czekotowski. stępy Freda Ronera, pirestigitatora, który poka- za obiad ' I 
wa). w programie muzvika polska XVIII-go Bawią nas występy tancerki Angelo i L.ucy po· w szkotach łódzkich jęst znaczny I . 
,wieku. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. ree ,oraz taniec doskonałego duetu angielskiego procent uczniów i uczenie, . dojeżdżają- BUDOWLANE .· .. 
'.Adama Hermana, Helena Zhoh'lska-Rus:z>kow Jl{adines. h od ·enn·e do kół t 1 m·es 
ska i Adama Mazanek - 6piew. • A w IPf'.Zerwach pomiędzy ,,numerami" tadczy· cyc C Zl 

1 
. ~z. • S ~ e .~a 1 Z- ~ 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla my wesołe~o foxa lub kariiokę przy dźwięhch kuj.ących na pobhsk1eJ prowmCJJ. · ;> 
komunikacji. lotniczej doborowej orkiestry Weinrota. pr:zy ul, Krzem!enier.klej •· 

23.05.-23.30: Muzyka ta~eo:zna (płyty). Dziś jest szczególna okazja <lo dobrej zaha· I 'Retklńskiej do spr:t.edan!a. 8 
AUDYCJE ZAGRANICZNE wy. Poz11; !1~,nnalnem~ W'(stępami arly•tyczne~i PRZED PREMJERĄ W TEATRZE MIEJSKIM. Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 0 

SOTTENS. Koncert symfomczny. który dortarczy publiczności wiele humoru i e· Holmannstahla ,,Katcly człowiek", który atał się arząd spadkobierców I. K. 
• • , w „Tabanrue odbędzie się „Wesoły czwa!"tek , Jutro w pi!l!'tek wchodzi na afiu misterjum z ~ 

HAMBURG. „A wieczorem ta6czymy„, mocji. popisową sZ1tuką wielkiego Reinhardta i p.osiada 0

8: 
Poznaósklego, W dni pOW· '. 

KOPENHAGA. Koncert ~ymfoniomy p.od dyr. O godz. 5.15 odbędzie się fajf z pełnym pro- ogrom momen.'tów etycznych i moralnych. Udział : szednie od 10-12 I od 4 §., 
M. Malko, z udz. Pianisty Firkusnyego. gramem artystycznym a wieczorem d.ancin.g, na w widowisku bierze cały zespół i 70 statystów. 0 do 6 popołudniu. ·> 

FRANKFURT. Koncert symfoniczny. 'K:tórym zabawa przeciągnie się do rana. W oli tytułowej Jan Kochanowicz. Inscenizacja 0 ~ 
KRóLEWIEC. Wesoły program dwugodzinny. Kuchnia sn\aczna i pożywna. i retyserja H. Szletyflskiego. ~~00(.)(!)00(!)0000(:)(:)0c:'.l(;)ó(.'r.\c.i 

LEKARZ • DENTYSTA ! 
E Kren. l.(k:ł• [Jpl•O CHORZY !'a ruptury, skrzywienie kręgosłupa 

• U 1 różne kalectwa! Pomoc i skutek 

przyJmute od 9 do 2-el i od 4 do 8-el bez operacji I 

P1zelazd S6 Telet. 265-32. SpecJalne ortopedyczne leczn. gumowe ban-

Dokt6r REJCHER date, które wstrzymują z największym skut-
PO óCI kiem najza~tarzalsze i najniebezpieczniejsze rup-

SPECJALIST A lilóRó~ SKÓRNYCH tury u mętczyzn, kobiet I dzieci. Specjalne 
WBLIERYCZNYCH t SEKSUALNYCH bandaże ortoped. po operacll ślepe! kiszki, na 
Południowa 28 Tel. 201·93. obnltenie tołądka, wnętrzności I t. p. Dla cho· 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 rych na skrzywienie kręgosłupa {garby), grut· 
~;"'-niedziele _!_Jy.rięta od 9-1. licę kości i parallte ortpped. specjalne leczn. 

Doktór TREPMAN 
I 

I . 
specjał sta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych 

Zawadzka 6 ~3~-12 
8-12, 2-4. 6-9 wiecz. 

'Ir. H. Hammer 
Akuszer • Olnekolog 

przeprowadził się na ul. . 
U LISTOPADA 32 (róg Gdańskie!). 

Telef. 128-39 od 3-7 wlecz. 

Spec. 
Ortoped. 

gorsety ortopedyczne ł aparaty rótnych i;yste• 
mów, sztuczne nogi I ręce aluminiowe (Protezy), 
oraz na płaskle bolesne stopy (platfus) wkładki 
ortopedyczne podług form gipsowych z naj­
szlachetniejszego metalu. - Stosuje SpecJalny 
zakład ortopedyczny. 

3+ ·RAPAPORT Lw~~a 
L ó D t, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77. 

przyjmuje od 9-ta i 15-19. Ceny przystępne. 
PODZIĘKOWANIE. 

Dr. J. NADEL 
AKUSZER. Cil rtEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 T~:~~92 
przyjm. od 10--12 I od 4-8 w. 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWNĘTRZNe 

I ALLEROICZNE. 
Gabinet ł!lektro i śwlatloles:znlczy, 
ul. l'fAWROT nr. 7 

Teł. 164•21. 
todz. llrtYie~ 5-7 ~ 

DR. MED. 

JAKOBSON 

Dr. HAL TRECHT 
SpecJallsta chorób wenerycz., skór• 

nych l seksualnych 
PIOTRKOWSKA 10. TEL 24n·11· 
Przyjmuje do godz. 8.30 rano, od 11.30 
do 2„30 PP· I od 7 do 9 wlecz. W nie· 
dziele i świeta od IO do 1-ei w ool. 

DOKTOR 
H. Szumacher 

CHOROBY SKÓRNE I WENl:RYC.ZNI! 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 

Od. 9-1, od 5-9 pp, 
w niedziele i śwteta od lll-1. 



Gen. Olszyna-Wilczyński 

Piłkarze lódzcr czerpali zrski,1 

biorąc udział w meczach dr ożyn „dzikich" 
Łódź, 24 pąździernika l zentacyJuyru" zespołów „dzikich" Choiny - czem afera zatacza coraz szersze kręgi. Poza 

Na terenie lo :lzi działa stale znaczna ilość Łódź, w którym oble drużyny składały się w l zarzutem udziału w barwach klubów nlezrzeszo­
kłubów piłkarskich, nie należących do związku, I komplecie z piłkarzy, fguruiących w uwidenc- nych staJą też cl piłkarze pod zarzutem ~awo­
a rozgrywających stałe szereg zawod6w t to Jach LOZPN-u. I dostwa, gdyż dochody z meczów tych dzielone 
publicznfc. Ostatnio chcąc uzdrowlc te stosunki I Sprawą tą zainteresował się ocz3·wlsta Wy- były pomiędzy piłkarzy uczestniczących w nich. 
zorgan zował LKS turniej klubów „dzikich'', któ dz:ał gier t dyscypliny, który prowadzi '1nerglcz· Wszyscy zawodnicy, którym udowodniony zo· 
ry Jesxcze trwa, mając w pierwszym r1i;dz!e na 

1 

ne dochodzenie. Przesłuchanych zostało już sze· stanie udział w powyższej aferze, zostaną przez 
myśli wciągnięcie piłkarzy tych ,,Jzildch" klu- reg zawodników I działaczy klubowych, przy• władze związkowe surowo ukarani. 

bów do stowarzyszeń zrzeszonych względnie ! •••eo•c•••••••••••••••~••••„•••••o••••••••••••••Oteteootooooo• 
też całych klubów do związku. Co s'ę Jednak i " • 

~!~0i:~· .~:0~~~7ik/:ó~~e g~~!~d~~.~~al:d~!~111;i ! Bokserzy w og Ie r scy W to d Z I 
nlł!tntłl wnttoac1 łeśll chodzi o tinlieJ~tlloścl p.f.

1

' ~ 

)!;art~· zawodach tych samych drużyn rozgry- zmierzą się z klubem Nemzetli 
wanych przeważnie na peryfcrJach miasta do· I Lódt, 24 października. I siada w swych szeregach kilku czolowych pię-
chodziły zgoł. a inne słuchy. Wedl\! tych relacji I fegoroczny s~zon pięściarski Jak już c• tein I ściarzy węgi.~rskich, ż.~ wymienimy tylko b.y!e-
zespoły dzikie grały tar_n na poziomic conajnmiej pisaliśmy będzie V( Łodzi. obfitowal . w s~ereg go .mistrza. t.uropy p10rkowca ~za?o, Ku~1p e- mianowan został dyrektorem Państw J• 
dobrej B klasowej druzyny. Zapytywani o po- niezwykle interesuiących imprez. Zwu1zek 1 IKP go 1 k.lku. mn~ch. Pozate~n czym k1er.ow.nictw~ V p W 
wody takiel zmiany „przywódcy'' tych klubów J prowadzą pertraktacje z szeregiem zespołów klubu węgierskiego sta.rania o wzmo.cn1enie swei I we~o Urzędu W. F • i • • 
informowali niechętnie, że w turnieju występo- zagranicznych dla ś::iągnięcia ich dn Łodzi. drużyny przez wstaw;enle znak~m1tego Sz_lge-
wać muszą w znacznie słabszych składach niż l w dniu wczorajszym sflnalizowab IKP. o~ta tiego i Origyesa. Pierwszy z.m1erzy!by się z 
g1ai:i normalnie gdy chodzi o mecze towarzys- tecznie umowę z czołowym klubem węgierskim Chmielewskim a drl'.gl z Woiniak:ewczem. ~o- Tf;if.any narc1·arskiB 
kie. Wydawało się to bardzo podeirzane, przy- Nemzetti na mecz drużynowy w Łodzi w dniu za meczem w Łodzi wal~zyć będą węgrzy Je- Ili li 
czem wiadomości o tern docierały też do na- 1 grudnia. szcze tylko w Warszawie. dla narciarzy łAdzkich 
szych władz p!łkarskich. Nerttzettł Jest te IJCilerti baftl!t1 tJobtYlrt I Vd• u 

Aż ostatnio stawiono zupełnie konkretne za- ...... ----· _.......__ ___ _._..._ __ ......_....__ i WarSZCDWSklth 

~~~~~i ~:o~w~.ep1::~~ze k%~~~y. „~i:y1~;~tabi~i!·1 Gry sportowe w Łodzi I Bober i Głowacki Przedstawiciele Ligi Popierania Turyslyk1 

J odbyli konferencję z przedstawicielami m. Kielc 
bez!nteresowme. Chodziło tu prz~~ew~zystklem Sytuacja w m:strzostwach klasy B gier I startu~ą w w~ ŚCł~łU oaprzeła w sprawie udostępnienia znakomitych terenów 
o piłkarzy uka~anycb dyskwahfikac!ą prze~ sportowych w Łodzi, które w szy_bki~m .t'!mpie I Ł.K.'.S·U narc1arsk;ch w górach $wieto_krz~skich spccial-
LOZPN, którz~ me mo~ąc grać w s"'.:vch macie posuwają się naprzód, ulega wyiaśme_n•u. W I . . ~ , , . . nie dla narciarzy warszawskich i !ódzk;ch. 
rzyst~ch klubach, nalezących do Z'\\lą;ku, WY· koszykówce męskiej za faworyta na mistrza :i- W 1:1.1edz'.elę, b _om. ~?był, s1_ę z boiska. prz: W wyn;ku konferencji postanowl?no _ieszczc 
k?rz.rtywall ten czas na grę w klub.ich „dzJ. chodzi Orlę. w szczypiornaku prowadzi WJ(~ .• Al. Unii doi oczny kolaisi.1 W) ścig i;iaprzc:;ła1 (cy ,v tym sezonie przygotować odpow•ednio te te­
kich • . w hazenie IKP. II, zaś w koszykó~ce żeńskie; klo-ped:estre) 0 na,gr~c1ę prz~chodmą ŁKS-u.nie- reny pod względem tury~tycznym, zbu.dować 

Rekord pod tym względem oslą~n1ęto na ro· walka toczy s;ę między JiKS-em, 1 urem i Tal Jak tia<lomdo,. wy •. c.~ ~cf J~dak (LK~ł u schron is.ka zapewnić narciarzom m;cleg1, wy-
zegrauym w dniu 6 października meczu „repre- funem. DoprO\~:tdzenie mistrzostw n:l boiskach watn ony,t ~ yz prol~l~ t 0 sznaWt Ta "bi". ws~y- ±ywie~ie i przewodników. 

. · · · · I ~ I · t $CY uczes nicy zmv 1 i rasę. na1 1zszą me· . 
do konca w b : eżącym sezonie uza e„n one 1es dzielę, 27 bm. wyścig ten odbędzie się powtór· Liga pop'erania turystyki. - ze .~we1 .~tro~ty 

R b t 
. # J k I kl od stanu pogód. nie, p~zyczem mają w nim . wziąć udział kolarze przyczyni się do usprawnienia komun1~aci_1 mię· o o mczy WY>C g o ars warszawscy z Bohrem z Od<anu i Głowackim z dzy Warszawą, a górami. Sw. Krzysk1e_m1. 

. . Program zam knięcla AKS-u na czele. Obok nich wezmą udział znani Dzięki masowym wycieczkom prze1:tzd bę-
Na szosie pod Chrzanowem (k_. Warszaw~) kolarze łódzcy: Odartus (LKS), Hofsznajder -1 dzie b. tani. . 

rozegra.ny został d.oroczny rob.otm::zy '".Y~c1g seionu iekkoatletycznego w Łodzi: (ŁKS), Jaskulski, Bartoszek (Wima) i inni. . • 
kc1~~rsk_1 na dys~ans1e 75 kim. P1erwsz_e m1eisce . . . I Cyklo-.pedestre ŁKS-u rozpocznie się w nie: Ze sportu szkolnego w Łodu 
zaiąl .Z16lkowsk1 (~kr~, ~-wa) w .c~a,s~e 2 godz. Program :r:amknięcta s~zonu ŁOZLA. w Łodzi dzielę ze stadionu przy Al. Unji o godz. 10-eJ 
29 mm. przed Os1ńsk1m 1 Kolodz1eisK1m (~lek- przewiauje b1e~i ~aprzela1 dla zawodmków ato· rano. . . . Rozgrywki szkól średnich w Łodzi w g~ach 
tryczność, W-wa). Startowało 2<J zawodników. warzyszonych 1 niestowarzyuonych, które odbę· 1 Obecną nagrodę dwukrotnie zdobył 1uz Gło- portowych które rozpoczną się w du I 11sto-

ł
dą się w nadchodzącą niedzielę, 27 bm. wacki, tak, że w razie zdobycia jej RO raz trzeci ~ada toczyĆ s ' ę będą 0 nagrodę prezyJenta 

Bilans reprezentac1·1 o godz. 10.30 przed południem odbędzie się I przejdzie on.a na własność AK~-u . Dysta~s wy- miasta pik. Glazka. 
• • • bieg dla zawodnik6:-V stowarzyu:onych na , dy· I ścl.gu wyno_si 25 klm. . D? wy~cigu ~ogą się tak· -W tym sezonie ma si<: odbyć międzymia-

plłkarsklel Niemiec stancie 3.5 klm. Bieg ten rozegrany zołtarue o 1 ie zgłaszac kolarze mehcenc1owan1. stowy mecz szczypiorniaka reprezentacyj szkJl 
. . . \ n?'grodę prz.echodnią "Expr~ssu", którą d:wukrot ' . ..ci ••+~~~~~<:ł<:-<741:> (• , •. · ·.· ··" "'-'!·- ,... ' nych Łodzi i Warszawy. . 

. \\'.Yitra.ny ub .. med~1eU przez reprezentac1ę 1 me zdobył JUŻ Kurpes":. .B1~g ten zostame . po· j Belfast, 23 paidziernika. _ w dniu 10 listopada odbędą się w basenie 
N1em1ec mecz J>Jlkarsk1 z Bułgarią 4:2 był ' przedzony o godz. 10·e1 biegiem dla zawodników . . . YMCA międzyszkolne eliminacyjne zawody 
122-em spotkaniem reprezentacji Niemiec. . / niestowarzysz~mych na dysta!1sie 2.40~ m~r., ~aś I! Roze_g:anyk•tuS d:'ś. zos:a/ ~~ędzyr)ats~wo \Yy ucznió~ szkól, średnich w Łodzi, po których zo-

W ramach tych 122 spotkań reprezentacia ?na zakończenie o godz. 11-eJ odbędzie się bieg mecz. pilrrnrs · z ocia- ran Ja z~?. ~~czony stan wyzna"zeni zawodnicy na zawody ogólno 
Niemiec wygrala 55 meczów, przegrała 45 i zre \dla .kobiet n!' dystansie 1.200. mtr. Star;t i me~ . zwyc1ęs~wem Szkocji W. stos.unku 3.~ .. <-:o). 71 ols~ie szkól średn '. ch w Warszawie. 
misowata 22. Stosunek bramek wYnosi 295:249 zna1dować się będą na Polesiu przy zbiegu uhc Meczowi przyglądało się l> !ko 5 tysięcy w1- , P 
n~ korzyść Niemiec. Srehrzyńskiej i AL Unji. 1 rlzów. (r) , __ l _ _ == _ ł"~ 

l Krysta spuściła oczy. Namyślała się j głośnym hatasem ~rz~latywał koło . 
:Jl[iet;SQSla111a . przez chwilę. okien. Krysta z przerazen.1em rnz~lą9a1a 
'::!::::;!!!!~~'.ll!lll!fil! ________ 1aim-~-·....- i - Sporo już wydałam z tego, co za-! się po biednem urządzenm pokon.t. Zol-„__........ I pisał mi Witman. ! ten zauważył to. 

KW IT N Ą C E O S TY l Wiljam zagryzł wargi, ale nic nie od-I - Zamieszkiwała tu biednci starusz­
! powiedział. 1 ka, która po odstąpieniu mi domu po­
i - Pisałam ci, że pensję jaką Otto- ! szła do córki. Siedziba składa się z pi~­
! kar pobierał od ojca sam wydawał, a : ciu pokoików i sądzę, ~e przy nakładzie 

Powieść współczesna I czasem jeszcze mnie naciągał na różne ! niewielkiej ilości pienit;<lzy i rąk będzie 
5 

Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża, który spędzał noce na hulankach. 
Na propozycje porozumienia nie chciała zgo 
dzić się w żaden sposób, odpowiadając, że 
jest to wykluczone, gdyż Ottokar uważa ią 
za swą niewolnice. nie mogącą mieć włas­
nego zdania. 

Ottokar po wyJe~dzie żony nie m6gl zna 
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 
i aby o niej zapomnieć wyjechał do Ber­
lina. 

A tymczasem Krystyna udała się do ma 
· lego domku na przedmieściu, gdzie powitał 
ją serdecznie przyjaciel Jej - Wiliam. 

drobiazgi. Musiałam to znosić do czasu.! można dom przyprowadzić d·J natćt-y­
Zresztą ty„. też trochę wybrałeś - do-1 tego porządku. Należałoby pomyślcc o 
dala nieśmiało. zaufanej służącej. 

Polniósł do ust jej obie ręce. Wiljam poczuł się nieco dotknięty Krysta czuta się tak zmęczona wraże 
- A potem? uwagą w niestosownej chwili. Kilkakrot j niami ostatnich d,ni, że tylko kiwn<:la 
Krysta westchnęła głęboko. nie dużemi krokami zmierzył pokój. Z je . głową. 
- Wsiadłam do pociągu i dojecha- go zwykle pogodnej i uśmiechniętej l - Gorzej będzie z twojemi bagaża 

łam do najbliższego postoju, poczem twarzy nie schodziła chmura zadumy, I mi, które poszty do Paryża. 
wróciłam do Warszawy i w hotelu, tak czy smutku. Krysta wodziła za nim ocza-1 Ożywiła się nieco. 
jak mi kazałeś, czekałam na wiadomość mi, w których zalśniły łzy. - Sądzę, że masz tam kogoś zn ajo-
od ciebie, na dalsze instrukcje„. i oto je- - Czy dotknęłam cię, Willi? mego. Poślesz kwity i poprosisz o zwrot 
stem.. - Nie, Krysto. do Warszawy. 

W oczach zapalił się jakiś ponury - Wydajesz się być zagniewany na l - Słusznie! Jestem tak przejęty 
blask, a na jego zacięte usta wypłynąłl mnie... ! chwilą, że nie potrafię zebrać myśli. Ale 
zagadkowy pół-uśmiech. Podbiegł do niej i znów zaczął cało-I ty pewno jesteś głodna i zmęczona.„ 

- Tu możesz być spokojna, Krysto. wać jej ręce. I Pochylił się nad nią i podniósł w dlo-
mn; k?o~cesz powiedzieć. te musiał Wszystko obmyśliłem zawczasu. wyna- - Ależ, Krysieńko, chodzi tylko o toi niach twarz Krysty. Uśmiech!?l;li się do 

odwozić na dworzec, czy jąłem cały dom i zameldowałPJD cię na- że ja jestem narazie bez pracy i oba- siebie, a Witmanowej zaczął wrac:lć 
tak? wet. wiam się, że do urzeczywistnienia na- chwilowo zachwiany spokój. Poczuła 

Wiliam Zoltan potakuiąco kiwnął - Zameldowałeś mnie? sszych planów dużo trzeba będzie pie- nagle szczęście wołncści i radość, że już 
głową, a twarz Krysty zachmurzyła stę - Jako swoją żcnę. niędzy i zachodów. A ty nie wszystko są razem z Wiliamem. Z humorem ślc-
iakgdyby nagle postarzała. Twarz Krysty powlokła słę ciemnym masz w gotówce, prawda? dzila Zoltena, jak nastawiał maszynkę 

- Odprowadzili mnie obvdwal. Ol- rumieńcem. - Tak. Pół milJona wydałam na spirytusową do gotowania herbaty. 
ciec ł syn„. - Słuchaj Wiljamłe, czy jesteś pe- dom. Kupno nieruchomości uważałam za I Konserwy ustawił w pudelkach na stole. 

Serce Wi;Jiama bilo tak mocno, że wien, że mógę pozostać w Warszawie?! najlepszą lokatę pieniędzy. Daje mi toi· Krysta co chwila wybuchała wesolym 
przyłożył rękę do piersi. Czy oni się nie dowiedzą? . około pięciu tysięcy miesięcznego docho śmiechem. Zaczęło ją to wszystko ba-

Krysta w tej chwili powtórnie prze- - Dziecko! Przecież są przekonani, 
1 
du. Sto tysięcy złożyłam do banku, są- wić. 

żywala scenę z przed trzech laty. że wyjechałaś, a jeżeli sama nie weJ- 1 dzę, że może nam wystarczy... - Ty śmiejesz się ze mnie, bo nie 
- Twoją depeszę otrzymałam w o- dziesz im w oczy, któż może się domy-. - Obawiam się, że dużo pochłoną przyzwyczajona byłaś do takiego życia. 

statniej chwili, więc nie miałam czasu śleć? 

1

: adwokaci - ciągnął, nie patrząc na nią. Ja od dzieciństwa musialem sobie da-
cofnąć bagażu, który poszedł" do Pary- - Czyli, że muszę się ukrywać? - Czy zażądałaś rozwodu? wać radę. Matkę straciłem w piętna-
ża. Myś.\ałam, że tam się spotkamy. Ze smutkiem odparł: - Napomknęłam o tern Ottokarowl, stym roku. Od tego czasu zarabiałem na 

- Uważałem, że tu będzie lepiej, 
1 

- Tak, to jest konieczne. To znaczy ale ponieważ bałam się podejrzeń, więJ kawa.tek chleba, jakc subjekt w sklepie.. 
Krysto. Zresztą ja musiałbym tu być musisz unikać miejsc, w których Witma- zbytnio nie nalegałam. - Niedługo iednak pracowałeś„. 
więc sądziłem„. j nowie bywają. Sądzę, że pieniądze ułat- 1 Długi czas panowało milczenie. 

- Tak, tak, chci; oyć przy tobie! - ~ią ci tę przymusową na pewien czas . w ~rzakach, ~a o~nami domu, ~zu- {Dalszy Ci32 iutro). 
podtrzymała żywe;. mewolę. miał wiatr. Chwdanu podrywał się . 



-· 

~ 
O wszystkiBm potrochu.J 
Mała Stasia Jest poraz pierwszy na ślubie. 

Rodzice państwa młodych - Jak to zwykle by­
wa w takich wypadkach - zalewają się łzami, 

życząc im szczęścia i długiego żywota. 
Goście weselni również ulegają rozczuleniu 

1 n!ejedna dama wyciąga pokryJomu chusteczkę 
z torebki. 

Stasfa rozgląda się zdziwiona dokoła I wkod· 
cu zwraca się do ojca: 

- Dlaczego wszyscy ludzie tak płacz4 na 
ślubie? ••• 
' .:.- Bo większość z nich również ma żony „. -
odparł oiciee 

~.~ 
Pewien pisarz poznał w towarzystwie i:łe· 

rancką damę. 

- Cłeszę się ogromnie, że pana poznałam -
rzekła dama, - Nazwisko pana Jest ml dosko· 
nale znane„. 

- Zna. pani 111-0le pow.łdcl?..._ ..... zp)'tał dum· 
ole pisarz 

- Niestety, nie.„ 
- Więc pewnie czytała pani mole art.ykuły 

w pismach? 
- Też nie,. 
- Przepraszam, więc skąd pani zna mole 

nazwisko? 
- Pan mieszka w tel samel klatce schodowe!, J 

gdzie mola przylaclółka, więc Ile razy Idę do 
nief, uważnie czytam paiiskle nazwisko na 
drzwiach, żeby się nie pomylld.-

M 
Król włoski Wiktor-Emanuel oraz król angleloo 

ski Jerzy spotkali się dnia pewne10 w mlelsco· 
wości kuracyfneJ. Dla zabicia czasu obydwal 
królowie wieczorami grali w karty, 

Pewnego razu podczas gry król włoski wspo­
mniał mimochodem: 

- Żle dziele się na świecie,„ Coraz więceJ 
mamy bezrobotnych monarchów.„ Niema Jut ca• 
ra w Rosji, kalzera w Niemczech, króla w Ore· 
cil i Hiszpanjl· •• 

- Tak, tak, kochany kuzynie.„ - odparł król 
Jerzy, ..,.. Obawiam się, że może nade)ść taki 
dzień, gdy na świecie pozostanie tylko pięciu 
królów„. 

- Pięciu?„. Kogo masz na myśli? •.• 
- Czterech królów karcianych i króla Anglii„ 

•• '*' Pewien Szkot, nalskąpszy spośród wszystkich 
· $zkotów, rzekł raz do swego sąsiada: 

- To skandali„. Mól syn Jest .taki rozrzut· 
ny, że nosi okulary na oba oczy, Jakkt1Iwlek 
Jedno oko ma szklane!,.. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

.. 

. 
~986 ~7rf~~„ 24.X 

„Bohaterzy spod Adui poms.-tczeniu 

Po zdobyciu Adui przez Włochów odbyły się wielkie uroczystości, połączone 
z poświęceniem pomnika ku czci poległych w 1896 r. Włochów. - Na zdięciu 

akt poświęcenia pomnika, dokonany w obecności gen. de Bono (na koniu). 

Marzenie Lindbergha'•-naiwl~kszy samolot m _rykanski 

W Baltimore odbyły się próbne loty nowego samolotu Lindbergha, „China CUp­
per", nazwanego przez społeczeństwo amerykańskie „Marzeniem Lindbergha". 
Samolot posiada motor o sile 3200 HP i może odbyć lot na przestrzeni fł500 kim. 
bez zaopatrywania się w paUwo. Na tym aparacie lotnik amerykański zamierza 

przelecieć Pa~yfik. 

tir. 297 

Uwaga-atak lotniczy 

I 
I Na zdjęciu prowizoryczny okop, w któ­
rym bojownicy abisyńscy chronią się 

przed atakami samolotów włoskich. 

Sy via Sydney-mezatką 

l 
Znana artystka filmowa Sylvła Sydney 
wyszła w b. miesiącu zamąż za nowojor­

skiego wydawcę Bennett - Carf'a.­
Na zdięciu - młoda para. 

-
- 'A mooe m·ógłDym u paM., w urię _ Nfomajomi spo<gl<\!daili nań w mikze-

8zuko10 złodziej o! 
C!de, zertknąć się z ~aa:nywa.<:ziam.i.? . \ ntu. 

- I to j,es.t oiemożli.we. Pan wybaiozy, - My ie.steśmy krawcy - powie-
aJ.e przeipiiSy urzędowe ndie p01Zwaia!ią mi 1 dział wireszde ieden z nich - Nie wiem 
na to. Zreisiztą ci liudizie, któ-rych już przy ~ o oo rpmu chodzi. 

•_ Tra roila. mi odpO!Wdiada - oświad- - Ceego P'!llll S01bie życzy? - spytał łaipali.śmy, me są skłOOIIlli. do ża.dinych rio.z Bois~a.n Z1agryzł wa~Cii<.rawcvl Z 
czył :zma.kiómity a.1kfor. Mtchał GoSitian dy go uprzejmiie g~S!PIQWZ. mów i z peWtnością będą pana uwaiżai1i za pe'W'nością żaden z nich nie miał nic 
reik~oiroiw.i teatru - Mus:iJałibym jednak · - Nazy,wam siię B01Sit·an. Je.sitem ak- wyiwiiadowcę. Choia.łlbym pa.nu doprarw- ~pólne~o z tym f.a.cheml Bali go się - ot 
zapol'ma.Ć ·się z prawdziwym ~a.item torem: diy pomóc, ai1e nłe wiem w iaiki si.posób. 1 WISIZystko. 
:zł1odiziiei1sikim. Pa.n dyrektoir ro.z'llllme, do - BairdZo mi miło. A cz~ mogę pa· Kiemwnik ur~ędu śl,ecLoze~o zamy- Nie moigąc w żaiden sposób po,zyskać 
te<j po!ry n:iigdy DJiie występioiwałem w roli nu siłużvć 1 ślił s:iJę. . . ~aiufa.inda dria.bów, ure~ulorwał wreszcie 
pI1Zes1ępcy. Bohater te1 sztuki jest her· - Mówiiiolil!o mi, - ode.zwał się aktor - Mógłbym pa.mi pordać aidires'' 'tmaj- r~chuneik i w wściekłym humor~ udał 
sztem grnźnej siza,11ki włamywaiozy, Mu· nieśmfało że tu niekiiiedy motna spo,tlkać py, w której giromaidzą s1ię złodz;i,e}e _ się .do domu. 
szę za wszeliką cenę . maleźć autentycz· przedstaiwiioiielii po.dzd,emnego ŚWlia•ta. Bę odeziwaił się po pairu chwilach - Tam Postrunowił zrzee się te1 rOlli. To miał 
neigo przestępcę, kitóryby mi doipomógł dę graił rolę heriszta bandy wł.amywaiczy. można natknąć się na oiekaiwe typy. Mu być pr:z:eoież gwó~dź sezonu. Nie, niech 
wazuć się w tę artmosferę. Praignąłbym przejmeć się żyoiu rzeczy- siia1łby pian jednak od(Powiedniio się ucha- kto inny będziie hersztem włamywaczy. 
~ Niech pan szuka - uśmiechnął wiistyoh pmesrtęipców. ra.1kterY1Zować na aipa&za. Jeśl~ pa.n przyj Bosta.n chciał się dokładnie przygofo-

się dyre~tor teaku. · -I po;to pan pi:zyisz~dł do mnie? - dizie w elegaincldim. s1iami'lurze, to ndikit z wiać, a gdy mu się to nie udało, wo1ał 
~Zapewniam pania, te znaddę odpo- :oburzył s11ę właiścicieJ mae.s:zika&ia.. ~ To pa.Mm nie będzie choi.ał rozma1wiać. zre.zyj!,noiwać z roli. 

_ . .;,, -'~!- ··--·-:~1- i·eist. dopm. "{dy m. 'esły.cha.ine! .fu pan _ To świetna myśli _ uoie,~,,.vł siie. Dr.z.w.i swego mies.zkaniia zastał nie-
. wµ1e1ui111ii.:;1go na~Y'"'~' ' . ś 00 ćl D .c d ta """' d k t w godzmę później Miiohał Bosition ~ue IIWJ? ?1 aza . 0 me.~o mnu - - Bosłan - D.zm ieiszcize muszę odwiedzić oim llll.e ~· ' • 

sikomuruillrował się telefoo.iiczniie z ~w k,och ludzi, 1ak pan siruka, me WfPU!S1Z1CZla tę knaiirpęl . . - Zcłmw1E01D.y, s;zvhko ?ac.~snął ~oi;itakt 
• s~'ęl , . . Bosta.n powedł do domu. Uchara.kte- telektiryczny._ U1rzał wowczas 1aluegers 

niikfom urzędu ślecLcze·~, z którym nre· Bt:>~rtan bą~111ął c.~s pod D.?s~~ 1 .wvm ry.z01Wał siię odp.ow:iednio i OJbejrzruwsizy młodego mę.z~zyznę. . 
raiz sipoitykał się w nocnych l.oblacli. ~ął ~ę z m.ie.szika.nwa. Z ~a1bhzs~e1 ka- się doJdaidnie w liusitrze, doszedł do Wlllio - , Zło1dz,1~1 l - kr~v:knął ~adośme -

- Mu&i mi pian poda,6 adres jakiejś W\IJ~rnt zartelefcm~ał ~ ki~~r.owimka ~ sku, że wygląda, jaa'.t typoiwy pmestępoa. Poizwol P.an, ze pan:i sc1snę dioń! Jak to 
m~Jm.y złod:z.i:ejsild~ - prOISił go, Spr,a· dnafa śfodaze.go !l oipo1WJ:eooał mu o swe1 W kn . . k' . st ł 1 d dobrze, ·ze pain mme przyszedł okraść! 
wa jest hMdz.o piiJln.a. ndefortunine,j wiizy«:.iie. . . k;iik ai)•pte

6
t:. apas:oorws ~ei zai a za e I Bierz pa111, oo się pa.inu podoba! Ale je-

b . ..,_:d . . _,, 1' A . dn-L ~. _._,_.._, . t I' WJie , a os o. d k' M . . 
Kie.rOIWllldk służ y i>w czeii aai mu - 1e aJK ~am W'lriU!iWe 1es me ma~ p . . dł . d t lik kt, en wairune .· USllmy ze sobą pr.zynai-

d zfotdlzii.ejiska - oidiparł mu k:iiexO\Wllik - „'l'tiS<li~ Sill <? s o. · a,. _P~Zy b orxm mniej !!odzinkę pogadać I • 8 1 
TP~ poiłiu<:tnru BoSta.n udal się "do me- Ten OS/Olbniik, z któlI'ym ' pan romnawiał, pox:~ ?WO rwi1 dm_ęz„c·zyzm . . 0 ·rut" ~0 - DJ"o:g.i milstrizu - odpoiwiiedział 

liny. · . . . , - utrzymuje ścisły koiniakt z naijnłebez- P0
' Jll1Zattlytn wyg ą z,ie. , • mu młc.d.y mężczyzna, spo~lądając nań 

Znaidiowa.ła się on.a w śr6dmiieśCJ.u, w beizpieczblejsizymi przestępcami. Nie Bo~ain· p•oiczęst~w:ał 11.ch wo~ką,. O- przenżonym wzroMem - Drzwi były 
'd10lbrze . ubrzymainei kamienicy,_ Bositan dizirwię się "wcale, że piana w • ten sposób próżnruh sz".'bk.P kiiehszki. Zamowtł na- otwarte, więc wszedłem. Widocznie słu 
zadZiWOlllił eto mte.sZ'kan&a na tl'IZeciem pnyij·ą.ł. Jestem peiwny, że On panu me s:tępną koile1ik4:.. . . . . . . . . . żący za;pottnmał zamknąć. Jestem absol­
piętrze. DriZwi Oltworzył mu Sita.Tsizy męż uwiieirzył, .i:ż p.a:.n i'esit a:ktoirem. · Gdy poraz .t~zeot oprozmh k111eliiszltl, wen.tern szk·oły dramatycznej. Chcia~m 
c:zyz.na w bllnoklaich, o bait1dzo poczciwym . - Mo,że mi pan po1da inny ia.kilś aid-1 Bostan przypuscił szturm. · pr.oisić mistr~a o pewne wskazówki. 
wyr.a.zie twrurzv, res? - Ciężko ie,st teraa: w na·szeq branży Bostain chwvcił za k ark młodzieńca 

Bo•stan znrles1Z1ał siię. Czyżby kier-OIW· - To z,upełnlie be.zcelowe. Ci ludzie - powiedział - Cora:z trudn.ie:i ooś ~ę, i wyrzucił ~o za drzwi. 
ndk wydizłału śłediczei;!o miał się omylić'? nie .będą mieli do pam1a zaufania. dzić. Druwniej było inaczej„. Dol, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-==-~~-:--::-::~~~:-:---~:-:::--:-:--=-~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~ --~ 

K·onto P. K.O. „ Wydawnictwo „Republik&" Nr.68. 14 8.f~i: ::~~<l~= ~2i-~7.i"11i~~4t 11h6~~1.t·1 a:!g~~kR;ks:p1s~~ n:J~·s1a~~~~0~;; :i~~~a:a,,si~: 
u fYda.wqe i 'drutk: Wyoaw. nictwo ,,Repub~Jka." Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkpwska nr . .g. 




